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Zbrodnia listopadowa przed sadem.
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Fatalny dzlefi Zw ią zk u  Strzeleckiego
Nowe sensaeyjne szczegóły antypaństwowej akcji osk. Stańczyka.

K raków , 27 czerw ca.
..Rohaiefuimi" wtewira.jłfcegfl dnia h \ ł  znowu 

osk. Langrod i jego współtowarzysz ze Związku 
S tob ieck iego  osk. Reyman. Zeznania świafllków' 
obciążyły rnrazo poważnie obu oskarżonych . Do 
czego dochodzi w zeznaniach , dow.wlzi dm lm , in- 
cydeirt ze św. Mikluwną, k tó ra , w ed ług  zapew ne 
źle zrozum ianych przez nią in strukcy j, uparła  się. 
że osk. L angrod nie w ychodzi! nigdzie ■/. dom u, 
chociaż on sam i jego  ojciec tw ierdzą co innego. 
R ów nież i list w ysiany  przez osk. L angroda z po­
gróżkam i skargi sądow ej do głów nego świadka 
Ekiełskiego, zeznającego na niekorzyść osk. Lan­
groda rzuca w yraźne św iatło , na zabiegi o sk arżo ­
nego w ciągu dochodzeń śledczych. A także  ze­
znan ia  św. Ekiełskiego. złożone otwarcie, bez nie­
domówień i po męsku dowiodły bardzo interesu­
jących szczegółów . D św iadczenie w reszcie złożo­
ne przez dra Aotamowicza w spraw ie osk. Lan- 

.g roda, stanow iło  ciekaw y i nieznany szczegół Cm 
do stosunków w Związku Strzeleckim , a w szcze­
gólności co do bohnlorskiej w nim roli oski Langu.

1‘omiino też gwałtów nych usiłow ań ze s trony  i>;ir- 
dzo Z'łlenUiw-i-)wanA^j(l o>k. Langroda - całość ze­
znań św. wypadła dla niego więcej niż niekorzy­
stnie.

Praw dziw ą sensacją by ił także zeznania św. 
W ojnarowicza. Dorzuciły one zupełnie dotąd nie- 

j znane szczegóły  co do antypaństwowej akcji osk. 
Stańczyka. Oka /.uje kia. że i on również chciał 
powiesić w dniu 6 list. przedstawiciela Rządu...

Nic też dziw nego, że p. L ieberm am i użył w ie­
le wysiłku, a b y  pom niejszyć winę sw ojego kii • 
jen ta .

W szystko  jednak  — na próżno!...
N aoczny św iadek mw i cedził, że poseł Stańczyk  

z PPS. zapow iadał akt gw ałtu  na najwyższym  
reprezentancie władizy. I czynił to wobec wzbu­
rzonych tłumów — z auta pancernego przed Kasą 
Gnorych

Dzień w czorajszy m ożna napraw dę zalio/.ye do 
najdekawDzych w procesie listopadow ym . A lt też 
i do najniekorzystniejszych dla zasiadających na 
ław ie oskarżonych za zbrodnię mordu ułanów.

16 dzieli rozprawy.
Początek rozpra wy o godz. 9.30 rano.
Przewodniczący a k-zytuje -ziTftg pism. listów, o- 

świa. k  zeń dotysząjjgyli drobny eh sprawy świadków 
i ich zeznań. Okazuje ~ią, że miejsca pobytu kdku 
św adków  <ą bliżej nieznane.

Następnie zwraca się przewodniczący r. Marku - 
wi-ez do ' wszystkich siron. aby o ile możności ułat­
wiały prowadzenie rozprawy'.

Zdementowanie kłamstwa
W dalszym ciągu odczytuje przewodniczący pismo 

szefa sztabu D. O. K. pułk. Emila Przedrz; mir-ikiego. 
Pii~mo to demaskuje fałszywe zęjriajiia osk. Klemen­
siewicza w sprawie stosunku władz wojskowych do 
zt» . rzekomego rozejmu.

,j,i.st pułk. Przedrzymlrskiego stwierdza. że on wo- 
eóle nie rozmawiał z osk. Klemensiewiczem i nic u- 
żywal nigdy wyrażenia „rozejm". .Jak wiailomo zaś 
osk. Klemensiewicz powoływał się na rozmowę z |dk. 
Przedrzymieskim w dn. 7 IŁtf. i podnosił jego wyra­
żanie o t .  zw. „ruzejmie". Dowodzi to, jakich kłamstw 
chwytają -ię oek.. ażeby tylko ukryć prawdę, a rów­
nocześnie nie wahają -:ę nawet wciągnąć poważnych 
ludzi w akcję i usiłują kompromitować za ich para­
wanem nawet władze państwowe Na szczęście ta  
perfidna robota praewódców rebelji spotyka się z od­
powiedzią zainteresowanych, jak i całego społeczeń­
stwa.

Nie I:ySo ia tin sg*  ro z u m u
Nai-tępnic odczytuje przewodniczący również nade- 

"łauy z I). 0 . K. odpis rozkaziu gen. Gztkia. podpisa­
nego przez pułk. Beckera w dniu 6 listopada do do­
wódcy oddziału pułku podhalańskiego, który został 
zatrzymany pod województwem podcza.- marszu pnxl 
Kasę choijMuk.

i *dpi< rozkazu nr. \ 1TI 82 1T—23.
K. (i. W.
L. !HK) -J pr. Rozkaz.

Do Koła 1. p. Strz. Podh.
L rozkazu Dc y O. W. Nr, V. rozkazuję przestać 

ognia i dalszego nacierania na strajkujących. ale tyl­
ko w tym nyipjdiku, jeśli strajkujący przestaną wal­
ki. Z ]uzewwdnikairr toc.zą się pertraktacje na rozkaz 
min. K órnika celem zaprzedania rozlewu krwi i zu- 
prowa 1'zenia porządku.

Wszystkie oddziały znajdujące się w akcji pozo­
staną bezwarunkowo na swych pozycjach i nie ustę­
pują ani kroku i oczekują dalszych rozkazów.

K. O. W.
Becker płk. mp.

Kraków (j. 1łl. 11*23.
■ Za zgodność odpisu 

L. S. Haupt kpi. mp.
Za zgodność odpisu z odpisem 

Glejczyk por.

Następują dalsze zezna.ua świadków.
Św.: Jan Ekietski, sbich. łmdowwirtwa. Był w domu 

robotniczym i -notkał Langroda, który
powiedział najwyraźniej do osk. Ręymana: „Nie trzy­
maj rówmj krok, aby nie poaiiano, że są przebrani". 

'Było to o godz. 12 w południe, co z całą pewnością 
mogę -stwierdzić. Popołudniu widziałem o godz. 4-ej 
osk. Reymana z szablą kolo auta pancernego z od­
działem.

Nleudała sztuczka obrony PPS.
P raw .: NV jaki sposób -doszły do świadka władze 

BĆdołe. bo pewnie ejzynnśki podnoszą wątpliwość w

Zeznania św. Eklelskle.40
tym kierunku.

Św.: Wiem o tern. Dzyui to obrona BP8. Chodzi o 
p. dra Abłamiow icza. Otóż stwierdzam, że to, co ze­
znałem, zezna1 en- z głębokiego poczucia patriotycz­
nego i sam się zgłosiłem do władz śledczych.

Przerw.: Czy świadek napewno widział osk T.ang- 
roł la i Reymana o godz. 12-ej w południe?

Św.: Tak jest.
Przew.: Czy świadek napewno widziiał o>k. Witolda 

łaingroda?
Św.: i ik jest. Tego, który siedzi tutaj na ławie. 

Ośk. Langrod podał nu nawet wtedy rękę.
Przew.: Co robił osk. Theyman?

Św.: Dowodził oddziałem około 10C ludzi.
Przew.: -ką-l św ial k wic. że dowodził?
Św.: Bo wydawał komendy.

Jasne i wyraźne słowa
Przew.: Co znaczyły słowa osk. Langro la: n-k trzy 

maj -  rów i T\- kruk. ai>\ nic poznali, żc tą  przebrani?
Św. t-riągh r r  aea >ią d o  ci-k. Laisgro !a. który za­

miast siedzieć na lawie, ►tol przed b;wj*t;wix': To dla 
myślącego człowieka jest jasne.

Pnzeiw.: Niech się świadek nic obr. ca ciągle lo o- 
skarżemego. (tlo (.sk. Langrodał: Niech os.k. Langrml 
siada, bo lawa. j«-t miejsc ni oskarżotijnch! — (do 
świadka w- dalszym ciągu i: Otóż osk. Reyman iwier- 
Ozi. żc o godz. 12 w polni lnic nic byl w Domu Robo­
tniczym i żc ćwk-.zemia odbĄewały się do(i>iero popo­
łudniu.

Terror I szantaż
Św.: Stwierdzam z całą stanowczością, że oskarżo­

nego Rej mana widziałem. Jeżeli zaś chodzi o osk. 
Langroda, to przesłał mi on list w dniu 18 grudnia 
ub. roku, w którym pisze mi, że chodziło mu o to, 
aby ktoś, v idząc działalność osk. Reyniaźna (cizłonka 
Zw. Strz.) nie myślał, że Związek Sir/elecki bierze 
udział wr rozruchach.

Przew.: \  w.ięc o-k. LangTud plłał IDty do śtwiad- 
ka? Proszę ten p-t pokazać. (Przew. odczytuje na- 
-tęp.nie list-).

Okazuje się. że osk. Langrod zagroził świadkowi 
skargą (!) sądową (!) za oszczerstwa, rzucane w śledź 
twie na oskarżam go, który czuł się (!) niemi obrażo­
ny, jako oficer W. P.

Rola oskarżonego Rejmana.
Przew.: Czy świadek wid,ział osk. Reymana ze sza­

blą?
św.: Tak jest właśnie podczu„ mowy jeanegj z 

posłów osk. Reyman, wyszedł z Kasy C horych na 
czele uzbrojonego oddziału.

Osik. Reyman: W tjun czasie, tj. o godz, 12 w po­
lu 1 My nie bjdo jcsziTzS'żadnych o-Mzialów-. tjik o  gru­
py z miasta i ja nic m-ugłem komenderować, tylko 
poczuwałem (!) się do pewnego rodzaju obowiązku(ł), 
aby tyd i ludzn u-s])okoić- i ułożyć.

Przew.: A w idzi oskarżoiiĄ’! V' daiwnych swoich ze­
znaniach, złożonych jeszcze tu na sali, oskarżony 
twierdził, że wogóle nie był w Kasie chorych w po­
łudnie — i tj lko wpadł tam na parę minut. Teraz 
oskarżony tw:erdzi, że oskarżony był tam 20 minut.

Pr«k. Sozańsk! Skąd oskarżony wziął tych ludzi 
m zib" o jon y ch, którzy Wąź-z-I i z o^karżoiiĄTU o godz. 4 
popołudniu?

Osk. Reyman: To byli już ludzie gotowi (!),
Prok.: Ale przecież o-k. otm mówił, że uważał za 

obowiązek porządkować ludzi?
Osik. Reyman: No — tak ale...

„Wyobrażał” go sobie lako do- 
wódce

Prak.: \  (•zenuu to <--k. T.angrod właśnie do oaka/- 
żonego zwrócił się ze swoją uwagą?

Osk.: Bo on pewnie tak -udne wyobrażał, że ja je- 
't<uu dowółcą. »

Prok.: Aha!... Więc f?lko tak -obie wyobrażał? Bez 
żadnej ] > r z yez vti y ?

P. Rosenieweig: Idai-zeg-o świadi k odnió<ł sie ze 
swojemi spostrzeżeniami dio p. dra Atołamowicza?

Św.: Bo, poprostu jest on adw okatem.
Mec. Szuriej: Dzv ir-k. I.angrod jest komendantem 

w Z w. Strzel.?
Św.: Tak mi -ię zdaje.
Mec. Szuriej: Czy o-Mzial miał jakie cechy h*pól-
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tie. czy też Udko ze sło- ofck. Langroda sąfdSrl świa­
dek, że to są Strzelcy, oo byłoby rzeczą fchftzną?

Św.: Ze słów 09K. Laugroun.

Nerwowe pytania oss. Langroda
Osik. Langr ad: Paitie Ekiel-' i, osty p a ł  wie, że pa­

nu grozi więzienie, jeśli mnie uwtolnią?
Św.: O ile mnie .zasądzą, juanie* Langrod!
Oskarżony Langrod okaizaje niesłychane zdenerwo­

wanie i chce złożyć jakieś zaświadczenie.
Prze w.: Nie. panie EŁngrod! Żadnych oświadczeń! 

Tylko pytania!...
Osk. Langiod: Gzy świadek, człowiek inteligentny, 

anoże na podstawie moich 8 słów sądzić, że brałem 
udział w zbrodni rozruclm i buntu?

Św.: Pan tam był, panie Langrod, więc pan brał 
udział!

Mec. Dobrzański: Gzy gimia ludzi, o której mówi 
osk. Reyman. była uformowaną i czy odnosiło się 
wrażenie, że byliby nie szli równym krokiem, gdyby 
nie uwaga oik. Langroda?

Św.: Tak jest. Naturalnie.
P. Heski: Gzy oskarżony Reyman miał szablę?
Przew.: Panie Hciiki. pir*zę nie pyta.'1 się pięć razy 

o to samo.

Św. Józef W ardyński, uczeń Akad. Han Iłowej. Wy 
szedł z Akad. Handlowej n godz. 12.20 i koło godiz. 
pet dio 3-ej p.opoł. zobaczył o-k. Reyma.ua w sieni 
Ka-y Ctłliorych. który komenderował tam ludźmi n- 
zhrojonymi.

Przew.. .Jak długo o-UtórwJiwał świadek oskarżo­
nego Reymana?

Św.: Może dziesięć minut.
Pr^ew,: ( ’o on tam robiły
Św.: Chodzi! po całej sieni i komenderował.
Przew.: ('o  m bii tam świadc k F.kieUki?
Św.: Ryl sanitarjiiiszem.

Wróg Witosa
Św. dr. Wł. Jendys, współpracownik w bank.u z o- 

tskarżonym Roymanem. Twierdzi, że osk. Reyman był 
około godz. l-fczej w banko. Inaczej jednak zeznawał 
w śiedżtwie.

Praew.: Są bowiem świailkiowić; którzy widzieli o 
tej porze osk. Reymana jtod Ka -ą chorych.

Św. TDchlowiTZ, również urzędnik banku, gdzie

był osk. Reyman. podobnie zeznaje, jak poprzedni 
świadek. Osk. Reyman agitował w banku przeciwko 
rządowi Wrto-a i koledzy z banku zwrócili się do 
świadka, aby. jako członek tzw. komisji koltżaniskiej 
urzędników banku, p r.am wat osik. keyma na w 
agitacji, co świadek nawet zrobił w rozmowie z oskar 
żonym.

AV dniu (i fe wpada świadek specjalnie dużo roz­
mawia! z o; k. Roymanem, gdyż ciągle się go infor­
mował. jako socjalistę, eo słychać na ulicy i piw!] 
go nawet, aby telefonował do Domu Robotniczego 
po wianom ości.

Mec. Dobrzański: Go mówił osk. Reyman o rządzie 
Witowa?

Św.: Dokładnie p/owtórzyć nie uimiean. ale był bar­
dzo zaciekłym jego wrogiem. I chciałby, aby rząd 
Witosa upadł.

P. Heski koloryznje
P. Heski (do mec. Dobrzańskiego): W Krakowie 

98 procent ludzi tak chciało...
Mec. Dobuzańśki: Ale właśnie Kraków wybrał 

dwóch posłów z ósemki, a z P. P. 8. zaledwie je- 
diusgo.

P. Heski. No — tak...
Przew. (tło p. Heskiego): Panie obrońco! Profczę nie 

rozmawiać!

Św. Jan Dobrowolski, także urzędnik banku, zezna­
je. jak poprzedni.

Odw. św. Henryk SŁrusińskii lat lti. Dnia 6 fe t. byl 
od 3—7 pod Domem Robotm. i słyszał wśród ludzi 
ua«wielko Reymana. Zresztą nic nie win.

Odw. św. Halina Pilicbow »ka około godz. 1-ej dnia 
6 list. widziała osk. Reymaina i>od Damom Robota, 
z szablą w ręku.

Św. Kunicki Rj szard, aptekarz Kasy chorych, św. 
odwodowy stwierdza, że oisk. Reytmana na oczy w dn. 
6 l s t .  nie w Wziął. Dodać trzeba. że togo rodzaju 
..świadków • woła obrotna PP8. Jest to  nowa kompro­
mitacja obrońców z PlPS.

Św. Kałka Andrzej, m ajster szewski, widział odk. 
Reymana podczas wymiany strzałów.

Zeznania św. dra Ablamowicza
Św. dr. Włodzimierz A błamów 'cz.
Przew.: Ozy św. zainicjował postępowanie karne 

przeciwko osk. Re> manow?
Św.: Wie# wian y byłem przez gem. Beckera jaiko by. 

ły  koaneiidanit Zw. Strzeleckiego, aby stwierdzić, ozy 
Żw. Strzelecki hnał udział w' roznuchaich. Po tygodniu 
«ia skutek zaciągniętych informacji zeznałem woibec 
gen. Beckera, że śp. Szczudńskii Reyman i Langrod, 
członkowie Zw. Strz., brali udział w rozruchach. 
Świadek Ekielsiki zeznał mi po łczitt służby w SSS.. 
że był 6 list. w Domu Rol>otiii. i widział osk. Rev- 
mama w s:eni tegoż Domiu Rob.

Prochu nie machał, ale brał odz­
naczenia

P-zew.: Jaki jest stosunek św. do Związku Strze 
leckiego oneci.e, bo tmtaj tfęiiardzą. że św. pała nie­
nawiścią do Zw. Strzeleckiego?

Św.: Do Związku Strz. w ciągnął mnie Langrod. 
Obaj Lnngrodowie w swym czasie mieli dostać od: 
znaczenie za udział w powstaniu gówiośJąskiem. To 
wywołało olbrzymie wzburzenfe wśród członków 
Strzelca. ZwróoHem się tedy do Tom. Obr. kresów 
zach., aby w tę sprawę wgiądmięto, bo Langrodowie 
prochu nawet, jako życie, nie wąchali. Za to też usu­
nięto mnie ze Związku.

6 l* t: chodziłem po uhcuch i b.ył«m na odcinka cli 
.wałki. Na plantach np. słyszałem pierwszy strzał re­
wolwerowy, widziałem również rozbrojenie wojska, 
jaikoteż bojówki, które pod grozą rewolwerów odbie­
rały broń żołnierzom. Na ul. Mairka widziałem rów­
nież bojówki uzbrojone w k unabiny. Twarze ludzi u- 
zbrojonych były jakieś obce, nie tutejsze. Przed 
strzelaniem jeszcze z ul. Krowoderskiej wypadła gru­
pa z komendantem, który słowy: „Naprzód, pędem!" 
zagrzewał ich do pośpiechu.

Myśli, źe jest na miecu akari.
Osk. Langrod: Na o d sta w ie  par. 248 chcę oświad­

czyć...

Przew.: Mój panie! Niechże osik. na podstawie żad­
nych paragrafów nic nie oświadcza. be* to  do osk. nde 
należy. < Mk. me.że się uomajwyżaj o coś zapytać.

Osk. Langrod: Właśnie! w łaśńe!... ' prawa, z odzna­
kami miała się inaczej: konuemida(?) uznała przecież 
nakzo zadtigi i dużo Ludzi nam mówiło, żeśmy się za­
służyli (wesołość): to  sarno nam mówił ś. ]»....

Przew.: Dobrze, dobrze...

Tajemnica „Strzelca"
Mec. Dobrzański: Tin członków liczył Z w. Śtrzel.?
Św.: Ilość członków w jawnej organistceji Strzelca 

jest ścisłą tajemnicą Związku Strzeleckiego.

Po przerwie na sali zjawiają się p. Liebemnajnn, o- 
brońca z PPS. i osk. Da-izyński St. z czerwonymi1 go- 
źdiziiikami w Imtoniiicirci

iZezina.jc św. Langrod Bemard, ojciec osk. Latigmo- 
Kia. który zeznał, że syn wychodził po godz. 12-ej 
do pp. Bobrowskich

„Stanowisko" panny sekretarki
Św. Miiklówna, sókircta.Tika adw. dra T^uigroda „stoi 

fiurt sta.iiow.i*kiii . że imk. Ijanigrorl nie wychodził z do­
mu do godz. w pół do 1-ej.

Przew.: Ale oijc'ec osk. I,amgrada zezna!, że wycho­
dził z domu po godz. 12 w poi.

Św.: Nie.
P . Heski z PPS.; A nnoże na ]>arę minut chociiaiż?
Św.: AlisoJwfnie nie.
Przew.: Ja po stwierdzeniu sprzeczności tych ze­

znań — nie mam nic do powiedzema.

Diiwne „czucie"
Św. Grzyw iński, re\laktor PAT-a w Krakowie, ibył 

w dn. 6 list. w miewzikamiu pp. Langnodów. Urważa, 
że wyjście z domiu oeik. Laaigroda jest w ykłuezcnei(!).

Przew.: Właśnie co innegO' zeznał ojciec oskarżo­
nego.

• Św.: Mann to ciziucif^?), że odk. Langrod nie w y­
chodził z domu.

Św. Grzjrrińska, żona reóakuora PAT. była rów­
nież u pp. Langrodów. Również .jna wrażenie11, ie
o-łk. langrod nie. wyohedzał z domu.

Przew.: No — tak... Wrażenia też są ważne, ałe
n:e stanowią o pira.wdzii.

Św. Karz. Zakrzewski ..telefonował ' do osk. I^ui- 
gTO-la w ilu. 6 fet. ;• zawsze stwawdzał. że umk. jest 
w  ibmwi.

Na tern zakoak-aoino prze-luchiwaiue świadików oo 
do o-ik. Langi:x>ia i Reymana.

Zeznania św. Szayny
Św. Szayna, odnośnie do oak. Chrzanowka:
Przed odebraniem przysięgi obffona, PiPN. wnosi o 

niezaprzjsiążenie św„ gd>ż jakoby św. ozuł n miaiwiiść 
do osk. ChnzaifKWka. jako prezes' „lrrześi'. Zwiąaku 
craimiwiajairzy.

Św. altsofuu.ie temu zapnzi cza. 'i rybunał po krót­
kiej naradzie postanowił odebrać od św. przysięgę.

Św. widział, jak osk. OEfrznjnowek wybiegł z Iłcrt. 
Krak. Lu pl. Szczepańskiemu ? szedł krzycząc, ie  
„wojsko jest rozbrojone!11 „pov iesić Czikla!11.

Arogancja p. Heskiego
Sędzia przys. Friedman: Jak św. mógł widzieć z pl. 

87czopańslkiiegio Hotel Kraik.?
P. Heski: Są świadkowie którzy wseystiko widzą...
Przew.: P aift oibrouco! — taką uiwagę mnezę uz/uać 

za wysoce niewłaściwą. Przywołuję pana do po rząd 
ku...

Obrońcy PPS. u-iłują znowu szeregiem pytań zmu­
sić św. do cofnięcia zeznań, św. w sposób ka/tegorycz
ny !X)dtirzyannje je w całej rtwiągłości.

P. Bogdami: Gzy zdzierał kto ogłoszema Zw. ohrze- 
ściijańskiiego?

Św.: Do dziś nam jozcze z îzieTają.

Niesforny p. Haecker
W czasie przeshtchiwania świadków p. Haecker, 

irrzcbywa na sa li kręci się po niej. rozmawia z o- 
brońcanii i wogóie zachowuje się zbyt swobodnie.

Przew. ’.^lo p. Hacckera): Pro.-zę pana — niecił
pan siednie na swojem miejscu. Panowie korelspon- 
denei są także ołniwiązani przestrzegać przepisów i 
muszą się oulijtowiednio zachować na sali.

iP. Haecker prędko siada na krześle.

'Nastęiniją zeznania tramwajarzy: św. Mazura, Lł- 
niarza, Kutery; zeznają, że widzieli osk. Cbrzanówkę.

Św. Koioc.ioz.
Przow.: Gdzie św. widział osk. Chrzanówkę?
Sw.: Koki pomnika Rejtana.
iPrzew.: A wiec koło Hotelu Krak.?
Św.: Nie
Praew.: Kolo planty
Św.: Nie.
Przew.: Więc gtdizie?
Św.: Koło pomnika Rejtana (wesołość).

św.: Żmuda, Pieczara nie wiedzą wiele.

Hpdry z magistratu
Św. Duniec Franc.
Przew.: Jak było z tym jKilewaiiiem ulic?
św.: Polewałem ulicę Dunajewskiego ok. g. 8 i pół.
Przew.: A kto kaizał?
Św.: Mądry (wesołości.
Mec. Szurtej: Któż to toki?
Św.: Urzędnik maffit-tratu.

Na pół sita
Przew.: 1 porządnie św. wykropiJ tę ulicę?
Św.: Na pół sito. (wesołość'.

Św. Pazdortiowna Ewa zeznaje, że widziała osk.
Bntkę z karabinem w ręku.

Ciąg dalszy na str. 5'tej.

t i ! D l C V  NA R0CZNY KURS HANDLOWY żeńsk  
W r l a T  W SZKCLE „Hermes” Jana Pilcha

  W KBAKOWIE FLORJAŃSK \ 39. :-:

przyjmuje się codziennie od 9—1 i 3 — 6. 809
Tamż# kursa roczna męskie i kursa 1 , ręczna roraz Szkoła 

pisania na maszynach „HERMES' Wpisy cadzlatinla.
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Z  Sejmu
M l i  H i  M { .  j .  l i i .  l a t a i y i w

fTsief. *j  s a n e ą p  k j m . |
W arszawa. 27 czerw ca. Na dźisiejszem  posie­

dzeniu  Sejm u przystąp iono  do budżetu Mindster- 
Btwa KoJei Żelaznych. J a k o  re fe ren t zabrał głos 
poseł Tabaczyń&ki (Z. L. N.) i w ygłosił ]X>ważne 
b. w yczerpu jące  i g run tow ne przem ów ienie, d a ją ­
ce ca ło k sz ta łt sy tu ac ji na  naszych  kolejach.

W ysoki Sejmie! Pod&tawy budżetu M inister­
s tw a  K olei Żelaznych, przedłożonego przez rząd  
poprzedni, opierały się  w wydatkach rzeczowych  
na renacn z czerwca 1923 r., w ydatki zaś perso­
nalne nie uw zględniały ustaw y listopadowej o po­
borach futikcjouarjuszy państwowych. R ów nocze­
śn ie  rządow y prelim inarz budżetow y oparł docho­
d y  na siaw kach  ta ry fo w y ch , obow iązujących 
w  połow ie roku 1923, nie m ógł więc uw zględnić 
czterokrotnego podwyższenia staw ek taryfowych, 
p rzeprow adzonego przez M. K. Z. w drugiem  pół­
roczu roku 1923 i w pierw szym  k w arta le  1924 r. 
D la tego  też pt eliiiihtarz budżetowy rządow y, mu­
siał być przez re fe ren ta  w porozum ieniu z Min. 
K. Z. i*Min. Sk. przerobiony w  całości, ab y  m ógł 
być dostosow any  do zm ienionych w arunków . Do­
kładne objaśnienia tych  zm ian ta k  w pozycjach 
dochodow ych, jak  i rozchodow ych, znajdują się  
w  drukowanem sprawozdaniu komisji budżetowej 
o prelim inarzu budżetow ym  Min. K . Z. za rok 
1924. Dla ilustrac ji ty lko  podaję, że ustawa listo­
padowa p dni osła wydatki personalne o 59,2 prc. 
podw yżka zaś cen h'a na jw ażniejsze m a te rja ły  
w zrosła nitłpom iwniiel jak  pod a ją  następ u jące  
p rzy k ład y : w ęgiel o 100 proc., sm ary  przeciętn ie
0 30 proc , złączki o 23 proc*," p odk łady  o 18 proc. 
szyny  o 4 proc. i t. p.

Dochody zostały w przerobiony,™ prelim inarzu 
obiłczoine ban J / O ostrożnie z uw zględnieniem  p rzy ­
puszczalnego zasto ju  v życiu gosjKKlarczom P a ń ­
stw a w zw iązku z san ac ją  Skarbu , tj. na  podsta  
■wie ilości przew ozów  w roku 1923. bez żadnego 
w zrostu , a na tu ra ln ie  z uw zględnieniem  podwy z,ki 
s taw ek  tary fow ych .

Kredyty inw estycyjne; w ynoszące w pierw ot- 
nym  prelim inarzu kw otę  65.000.000 franków ', mu­
sia ły  bvć podwy ższone do w ysokości 89 mil jonów  
złotych, bo zaległe ra ty  za tab o r ko lejow y i za­
częte  p race in w estycy jne , k tó rych  p rzerw anie  
m ogło iśkarb P aństw a narazić  na  bardzo w yso­
kie s tra ty , w ym agały  te j p<(dwyżki.

T a k  zm ieniony budżet p rzy jęła  K om isja za pod­
staw ę obrad.

Zmiany, uchwalone przez Komisję, mają wvhi- 
tnie charakter oszczędnościow y. D ochody zasad 
nicze, pochodzące z przew ozów , p rzy ję to  bez 
zm ian, a w niosek o podw yższenie dochodów  
z przewozów kolei w ąskotorowych, nie uzyskał 
n a Komisji w iększości głosów  i je s t podstaw iony , 
jak o  w niosek m niejszości. Jed y n ie  czynsze najmu
1 dzierżawy, podniosła  K om isja tak  d la kolei nor- 
m aino-torow yeh. jak  i w ąsko torow ych , poniew aż 
do tychczasow e dochody z tych źródeł nie odpo­
w iadały użytkow ej wartości tych objektów. R ó­
w nocześnie K om isja  uzna ła  za konieczne w y ró ­
w nać ta k  w dochodach  jak  i w rozchodach pozy­
cje budżetowe elektro wni i gazowni kolejow ych, 
poniew aż te  p rzedsięb iorstw a pom ocnicze nie p ra ­
cu ją  jako zarobkow e, aa: są  in teg ra lną  częścią 
p rzedsięb io istw a kolejow ego. K redyty na prowa­
dzenie zakładów im pregnacyjnych, zostały' z bu­
d żetu  wykreślone, poniew aż w m iędzyczasie za­
k ła d y  te  przeszły k o n trak to w o  w ręce p ryw atne .

G łówną zm ianą, p rzedsięw ziętą  przez Kom isję 
b udżetow ą w dziedzinie rozchodów , było ustale­
n ie liczby personału w w ysokości 221.809 osób, 
co dało  m ożność obniżenia prelim inow anych wy- 
d a tk ó w  personalnych  i rzeczow ych, w k tó ry ch  
m ieściły  się w ydatk i personalne jajko robocizna, 
p rzecię tn ie  o 4 proc. Nie było to połączone z re­
dukcją personału, k tó ra  opiera się n a  innych  
p rzesłan k ach , ale zostało oparte na ścisłych obli­
czaniach M. K. Ż., k tó re  u sta liły  fak ty czn y  s tan  
osobow y na kolejach  państw ow ych w dniu  1. II. 
1924 r. K om isja ■wyszła z tego  założenia, że do­
tychczasow a gospodarka personalna, prow adzona 
z m ało celow ym  planem , o p arta  na niedokładnej 
s ta ty s ty c e , a  zm ieniająca w każdym  prow izory­
cznym  budżecie liczbę personału, zaw sze z ten­
dencją zw yżkow ą, przedstaw ia w ielkie niebezpie­
czeństw o lila równowagi budżetowej. D latego

ustalenie tej cyfry, uznanej po długich debatach  
za w y sta rcza jącą , a  naw et po przeprow adzeniu  
zasad  urgan izacji p racy  —  m ogącą m ieć silną te n ­
dencję zniżkow ą, -  jest zasadniczym  w skaźni­
kiem dla kieiuuku polityki personalnej Min. K. Ż.

Obniżka ceny w ęgla , k tó ra  n a s tąp iła  już w  cza­
sie obrad  K om isji, pozwoliła oiiiżyć nieznacznie 
odnośne pozycje.

W iększe podwyższenie rozchodów uchw aliła  
K om isja n? dary z łaski przeznaczone dla p raco­
wników', nie m ających  p raw a do uposażenia  em e­
ry ta lnego . Podw yżka ta w ynosi na kolei normal­
notorowej 4,170.867, dla kolei wąskotorowej 
10.517 z ło ty ch .'K om isja m usiała uw zględnić brak 
ustaw o zabezpieczeniu na starość w ustaw odaw - 
stw nch państw  zaborczych, specjaln ie p ań stw a  ro ­
sy jsk iego  i liczy ła  się z tą  okolicznością, że bar­
dzo wielu pracowników, k tó rzy  przepracow ali na 
ko lejach  polskich po la t k ilkadziesią t, bądź to 
z powodu redukcji, bądź to  z pow odu podeszłego 
w ieku , opuszcza służbę i jest skazaną na ostatnią  
nędzę. D latego wstawiła, do budżetu k re d y ty  na 
d a n  z łaski, k tó re  przed ustaw ow em  u regu low a­
niem  zabezpieczenia na s ta rość  przez ustaw odaw ­
stw o w Polsce m ają choć częściowo załatw ić tę 
spraw ę. Na faktyczne koszta ubezpieczenia pen- 
syjnegu, jako  udział do zakładów  ubezpieczeń we 
Lwowie, w staw iono do budżetu  251.279 złotych, 
a na faktyczne pokrycie podiw j żozonycn opłat 
szkolnych 593.978 plus 15.695 złotych. P odw yż­
szono tak że  o kw'otę 1 m iljona zło tych pozycję 
na koszta badań i budowy nowych lokom otyw , co 
d la  u sta len ia  typu plskiego silnika ma zasadnicze, 
znaczenie i da je  m ożność Mim K. Ż. do przepro­
w adzenia prac doświadczalnych na tern polu. In ­
ne zm iany w' prelim inarzu budżetow ym  są drobne 
i nie w p ływ ają  n a  zm ianę jego ch arak te ru .

W  o sta tecznym  w yniku  plan finansow y Min. K. 
Ż. na rok 1924. p rzedłożony W ysokiem u Sejmów 
do uchw ały , przedstawia się następująco:

1) Admimsitracja: dochody zwycz. 41.946 zł.
rozchody zw yczajne 2.438.251
rozchody nadzw yczajne 602.500 3.040.751 zl.

D eficyt 2.998.805 zł.
2i Przedsiębiorstwa:

dochody  zwyczajnie 
rozchody zw yczajne 

C zysty dochód
3) inw estycje:

w y d a tk i, k tó re  znajdą po­
k ryc ie  w zaciągn ięte j po­
życzce kolejow ej 89.000.000 zł.

(D alszy ciąg  przem ów ienia pos. T abaozyńskie- 
go podam y ju tro).

869.565.438 zł.
848.611.438 zł. 

20.954.000 zł.

ROZPRAWA NAD BUDŻETEM KOLEJ.
Po referacie zabrał głos minister kolei Tyszka, kto- 

nv podkreśla, iż mimo kilkoiletmiego istnienia państw a 
polskiego, nie posiadamy jeszcze jednolitej organiza­
cja kolejnie! *a. Ale obecne przygotowano program 
unifikacyjny, k tó ry  w ]mzy«złym tygodniu minister 
przedstawi Radzie Ministrów, a w przyszłym mie tiącn 
rnreai ton je.

Reorganizacja naszego ministerstwa zależna jest 
od reorganizacji innych resortów, których czynności 
m ają być przydzielone ministeretrwiu kolei, jako  mimi- 
stmsbwu komun ikacji. Ministerstwo opracowało rów­
nież projekt pragmatyki pracowników kole/rwych i 
pnzelśtaiwu go ministrowi -karbu celem uzgodnienia 
Matiiwler zamierza utworzyć Radę tectarfjczną oraz u- 
stanowić inspel terat dla kontroli działalności dyrek­
cji kolejowej.

W  dziale inwestycji konieczne je>t zaprowadzenie 
wygodniejszej komunikacji pasażerskiej. W obegnym 
budżecie dział na inwestycję wynosi 89 mil jonów zł. 
Gros kredytów przeznaczony jeet dla Górnego Ślą­
ska. Zwracam uwagę n a  trzy grupy budo wlane, któ­
re m ają uizyukać końca-jo na budowę linji górnoślą­
skiej Inowrocław, Warszawa—Radom. Kraków— 
Miechów.

Obecnie "mamy 4900 parowozów, 11 tys. wagonów 
o' obawych i 24 tys. wagonów towarowych. Stan ta­
boru chorego stałe się zmniejsza. Ruch towarowy 
zmniejszył się o 15 proc. Powód' tego tkwi nie w ko­
le jrńotwie. lecz zewnątrz. Ilość wagonów zapasowych 
wzrosła. Minister kończąc przemówienie oświadcza, 
że peraoral kolejowy stoi na wysokości zadania.

iPo:. Paszkowski (<'h. D.) stwierdza, że wadą ko­
lejnictwa po jest "to, że niema dostatecznego 
starania w sprawie rozwoju kulturalnego pracowni­
ków kolejowych. Należy też zwrócić uwiaigę n a  nie­
dostateczność taboru, w .szczególności towarowego.

Pos. Ktu jłowkiŁ ĆFP8) skarży się że redukcje 
przeprowadza się, powodując się względami politycz­
nym i

Pos. Oaiiowski iPiasi) z zadowoleniem wha zasa­
dniczą rwizję ttoiychczusowej gospodarki kolejowej 
i uważa, że należy przeprowadzić dalszą redukcję 
personału etatowego oraz podnieść wydajność pracy 
tych, którzy pozostaną.

Pos. Zagajewski (Z. L. N.) podnosi, że taryfa rnusł 
byc ruchomi, i zróżniczkowana. Swoją polityką ta ry ­
fow ą Ministerstw o przyczynia się do zwiększenia 
gospodarczego. Więcej uwagi musi się poświęcić o- 
szczędnościom rzeczowym. W dziedzinie połączeń 
kolejowych bardzo ważnem jest ulepszenie połączenia 
W arszawa—'Lwów ze względu na lirnję Gdańsk—Ru­
mun ja. Mańmy zachęcić naszego -ojusznika do ko­
rzystania z tej linji.

Miin. Tyardka w odpowiedzi na m izut. że redukcję 
przeprowadza się stronniczo ośncia-dcza że jest on 
kolejarzem i nie kutie je dla niego partj apomj am a1 
tylko dobry albo zły pracownik.

Po kretkiem przemówieniu sprawozdawcy pot. Ta- 
baczyńskiego dalszą rozprawę odroczono do g 18.

Na uusiedzsniu poprłudniowem.
UCHWALENIE BUDŻETÓW 

MIN. PRZEM. I HANDLU I MIN. KOLEI.
Warszawa, 27 czerwca. (T el wł.) Na dzlsicjszeni 

popołudniom em posiedzeń "u Sejm rozpatrywał budżt* 
Min. nodnectwa. Sprawozdał *ie komisji pnzi-dstawił po­
seł Żółtowski (chirz. nar.) zaznaczając, że w dziale 
wydatków Komisja podniosła w Zarządzie centr. k re­
dyty na subwencjonowane zakładów rolniczych o 
300 tys. zł. Kwotę na szkolnictwo ludoiwe podniesio­
no o 700 tys. zł. wibreiw Min. Skarbu, któ^_ prelimi­
nowało! tylko 300 tys. zł. Dochody zredukowano o 
563 ty.-, zł., uważając, że nie wszystkie pożyczki, 
subwencje i kredyty zwrotne będą mogły być zwalo­
ryzowane. Dochód z zarządu stadnin państw, obniżo­
no  o 300 tys. zł. W ogólnej cyfrze rozchody podnue- 
s Ono z 14,900.000 zl. do 15,900.000 zł., louhody zaś 
zmniejszono z 12.900.000 na 11,900.000 zł.

Obrady dalsze w tym ki e n  tuku przerwano i przy­
stąpiono do głosowania nad budżetem Min. prizem. i 
handlu. Budżet przyjęto w całości z jedyną popraw­
ką pos. Diamarnda, wedle której wystawia się do bud­
żetu pozycję 50 tys. zł. juko *uiibweneję dla Targów 
Wschodnich we Lwowie.

Następn e przyjęła Izba bez zmian budżet Min. Ko­
lei. Pe.pmawiki posłów soc. Kuryłowuciza i Moaiawzew- 
skiegio odrzucono.

Ustawę o ochronie drobnych dzierżawców uchwa­
lono w trzeciem czytaniu.

NA KONWENCIE SENIORÓW POSTANOWIONO 
ODBYĆ 3-CIE CZYTANIE BUDŻETU BEZ DYSKU­

SJI.
W arszawa, 27 czerwca. (Tel. wł.). Dziś popoł. obra­

dował Konwent s njarów Sejmu pod przew. p. Marsz.
R ataja. Poi dyskusji! konw ent doszedł do wniosku, że 
szczegółowa debata nad budżetem musi być przedłu­
żona o je*len dzień a  to  z tego powodu, że w  przeciw 
aiym razie wyzaiaczony kontyngent czaeu nie w ystar­
czyłby na  obrady.

Postanowiono natom  uisit, że trzecie czytanie 1 udże- 
tu  odbędzie się bez rozpraw, a- więc odbędzie się 
jedynie głos.ov anie nad szeregiem poprawek, które 
w oznaczonym poprzednio czasie mają być przedło­
żone na piśmie p. Mar załkowii.

10 M i  MM\ l i  nar.
Warszawa, 27 czerwca. (Tel. wł.) W dniauh 13 i 14 

llpca br. odbędzie się w Warszawie Zjazd R ady Na- 
4dćlnej Związku Ludowo-Narodowego. Głównym mo­
mentem prac Zjazdu będzie dyskusja nad progra­
mem gospodarczym Zw. Lud. Nar.

I i  IliSIOWIi
państwowych w Polsce.

ni

Warszawa. (PAT). Oczekiwani są w Potece pp. D. 
Jorran Radović, po-eł do parlam entu, członek Rady 
zarządzającej Monopoli państwowych jugosłowiań­
skich oraiz p. Stefan D. Tomorić, dyrektor Monopoli 
państwowych. Panowie ci należą do czynników naj­
bardziej miairodajnjcfa w sprawach monopolowych 
chcą dopromad-zić dio skutku szereg tranc-atkęji, k tó ­
re mogą w znacznym stopniu ożjtwić stosunki han Iło­
we jioMoo-jugosłowiański* w ó "tuzinie zakupu soli 

I sprzedaży tytoniu.
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Mowa posła Władysława Kucharskiego
w dyskusji nad budżetem Ministerstwa Skarbu.

i i .
O PRZESTRZEGANIE LEGALNOŚCI.

O zaufanie szerokiej ludności no zarządzeń skarbo­
wych, o jej przekonanie co <!;o sprawiedliwości wy­
mianów. legalności zarządzeń i o przeświadczenie u- 
gruatow ania wię u nas \V.-zelkiej pierwszoizednosei 
musi dbać zawsze rząd.

•Wypadki takie, jak pobór zaliczek ua ratę podatku 
majątkowego, bez policzenia tych zaliczek do najbliż­
szej raty przypadającej, wyznaczenie sposobów obli­
czenia podatku dochodowego, w którym  nieraz obli­
czony podatek jest większy, niż wykazany cały czy- 
-;y dochód, wyznaczenie terminów podatku irp. grun­
towego, a później odraczanie dla pewnych tylko ka- 
tegcryj podatników, wreszcie zastosowanie bez pod- 
-taw y prawiuej i w pewnych tylko okolicach systemu 
kortyngerrtowego, up. do podatku obrotowego, wy- 
pa .ki takie nie mogą przyczyniać się do ugruntow a­
nia zaufania ludności. d'o bezstronności i sprawiedli­
wości naszych wkuli/. skarbowych. Dzisiaj efekt fi­
nansowy może odpowiedzieć przewidywaniom, jednak 
na podstawie znajomości naszych stosunków, mogę 
'tw ierdzić. że szkody, tym systemem wyrządzone, 
będą w przyszłości większe, niż korzyść, gdyż niesn- 
uiieimość podatkowa, jako potępienia godny sposób 
-anmobrouy rozwinie się niepomiernie.

SPRAWA EMERYTUR.
Jeżeli chciałby przytoczyć je-zczc dowód nielicze­

nia się z podstawami prawicuni jntzy wystawianiu 
zarządzeń na-zych władz skarbowych, to muszę przy­
toczyć fakt, którego rząd obronić nie będzie mógł na 
wypadek wejścia na drogę trybunału administracyj­
nego.

Emeryci nasi przez przyznanie im prawa do emery 
tury, nie wchodząc w to, czy podstawy wymiaru by­
ły słuszne czy też nie, czy interes skarbu naszego na­
kazywał bezwzględnie taką łiumanitamość, jaką do 
olbrzymiej większości zastosowaliśmy, emeryci ci u- 
zyskali prawa nabyte, odpowiednim dekretem władzy 
stwierdzone. Dla szczególnie godnych poparcia wy­
padków, min. skarbu przyznaje nadanie im np. trafi­
ki lub hurtowni tytoniowej, celem naturalnie zwięk­
szenia ich środków utrzymania. Tymczasem >dp >- 
Wiedniem rozporządzeniem, takim właśnie emerytom, 
odbiera się połowę poborów emery talnych bez żadnej 
podstawy prawnej. Czy ten sposób p.‘stępowania nie 
podważa zaufania do rządu? ' zy k«.vtczne jest wy­
woływanie dużego rozgoryczenia u :v"h ludzi, któ­
rzy czują niesprawiedliwość tak e g a  zarządzenia V 
Czy rząd jest pewien swej mocnej podstawy prawnej, 
która wytrzyma próbę postępowania przed trybuna­
łem administracyjnym?

żującej o przeliczeniu zobowiązań prywatno-prawnych.
Rozporządzenie to konieczne i potrzebne ze względu 
na przeprowadzoną reformę walutową, uregulowało 
sposób przeliczenia dawnych jednostek pieniężnych 
na polską walutę. Przy tej sposobności podano zasa­
dy  i sposoby przeliczenia zobowiązań wszelkiego ro­
dzaju, przeprowadzając redukcję zależnie od czasu 
i chwali, kiedy powstały. Temat ten trudny i skom­
plikowany przez warunki i sytuacje, jakie życie wy­
tworzyło. nie może być uregulowany i załatwiony 
przez ustawę, choćby najbardziej drobiazgową, tak. 
aby nie wywoływał żadnych sprzeciwów i zastrzeżeń. 
Jednak musimy zwracać baczną uwagę czy zasada 
sama była i jest wyprowadzoną zgodnie z duchem na­
szych własnych stosunków, ozy intere- pań-twowy 
nakazuje rozstrzygnięcie takie lub odmienne, czy 
wiszyistko jest usprawiedliwione względami sprawie­
dliwości i praworządności, zgodnie z powszechnie o- 
boiązująuenii zasadami logiki formalnej.

Obowiązująca ustawa mechanicznie załatwia cały 
ten skomplikowany problem i często bardzo sprzeci­
wia się logicznym prawom myślenia. Czy stawki b -  
waloryzacyjiie są dostateczne, nie chcę wchodzić na 
tę drogę wątpliwą, ale nikomu dość jamom i wyt-łu- 
mac/Jonein nie będzie dlaczego podzielono państwo na 
strefy, właśnie tak. a nie inaczej, dlaczego jeden i ten 
sam  obywatel, mający swoje objekty m aterialne na­
raz w kilku strefach ma być różnie traktow any co do 
praw. względnie obowiąizków. wynikłych /. zobowią­
zań pieniężnych. Przecież tutaj j e s t  wpro-i nieobli­

czalne pole do syłiiacyj, sprzeciwiających się zdro­
wemu rozsądkowi, a mierzących w prymitywne po­
czucie sprawiedliwości.

Mam głębokie przekonanie, że wynikną masy pro­
cesów cywilnych i w miarę dyskutowania i wentylo­
wania tego zagadnienia, może wyniknąć kwest ja nie- 
tylko praworządności naszych ustaw, ale i legalności 
wydanego rozporządzenia na podstawie posiadanych 
pełnomocnictw. Taki obrót całej sprawy, dla szero­
kich mas naszych obywateli pod względem państwo­
wym będzie stanowczo niekorzystny. Przykrość bę­
dzie tent więk-za. gdy okaże się. że naszą uatarwę o- 
pariiśmy na wzorze nam obcym, niemieckim, a po­
budki i cel tamtych autorów nie był nam wspólny.

Wyrażamy glętniki żal. że przy konstruowaniu tej 
ustaw y nie znaleziono dostatecznie skutecznych spo­
sobów. aby ochronić przed fatalnymi skutkami tego 
rozporządzenia, przede wszy-tikiem wszelkie fundacje 
dobroczynne lub naukowe, a nadto fundusze sieroriń- 
skie lub zapisy dla małoletnich.

Zapewne niejeden z żyjących szlachetnych funda­
torów patrzy z. goryczą, jak jego dzieło, [roczęte z liaj 
szlachetnie,jszytlt pobudek. nie przetrzymało próby 
czasu, jak ci. dla których było tworzone, nie mają 
dzisiaj prawie nic. a jak wiele zyskały te instytucje 
finansowe, których papiery wartościowe miały być 
trwałą podstawą jego intencji, śmiem twierdzić, że 
ta ustarwa zachwiała bytem niejednej instytucji nau­
kowej, której usunęła podstawę materjalną dla pra­
cy na niwie naukowej, że tu rozporządzenie zniszczy­
ło i pozbawiło setki stypendjów, z których uboga, 
ucząca się młodzież dawniej korzystała. Przez brak 
stosownego zabezpieczenia dla funduszów sierociń- 
skich we wszelkich formach zabezpieczenia, narazi­
liśmy przyszłość tych osób ua nicjp&WTie losy zlej łub
dobrej woli opiekuna. i<\ d. n .l

Z  wczorajszego Sejmu.

PRZELICZANIE PRZE DWOJE N-ZOBOWIAZAN 
NYCU.

Na podstawie udzielonych petuomocnidhw. p. -minister 
skarbu wydal rozporządzenie z mocą ustaw y obowią-

Warszawa. .Tel. wl.i. W uzupełnieniu sprawozdania 
z wczorajszego posiedzenia Sejmu, podajemy, że po 
pośle /mławskim, który bezskutecznie starał się dojść 
źródeł obecnego przesilenia w przemyśle, zabrał glos 
|X>s. liski (Z. L. N.l. i wyrażał żal. że nic nie robi się 
u nas dla poparcia rzemiosła i handlu.

Następnie przemawiał minister Przemyski i Handlu 
Kiedroń, stwierdzając bezpodstawność zarzutów, skie 
rowanych pod adresem Urzędu Wywozu i Przywozu,
który zresztą będiźie wkrótce zniesiony. Co do trak ­
tatów. to traktat francuski wykazuje nawet aktyw­
ność na naszą korzyść. Jeżeli dotychczas nii^ za warto 
traktatów  z Niemcami. Czechami i Rosją, to są to 
problemy nadzwyczaj trudne. Minister zapewnia, ż.y 
sprawie rzemiosł i handlu poświęca jak najwięcej u- 
wagi.

iRryzys byt nieuniknioną koniecznością. Jesteśm y 
zanadto niecierpliwi i chcemy się natychmiast zrów­
nać z wiszystkiiemi państwami. Polityka gospodarcza 
Ministerstwa polega na tern, aby doprowadzić do po- 
taniema produkcji przemysłowej i usunięcia dyspro­

porcji między produkcją rolną, a przemysłową.
W sprawie polityki kredytowej min ił ter sądzi, że 

jedyną radą jest powolne nabieranie kapitałów i uzy­
skanie pożyczki zagranicznej, Jednakże przedtem mu 
szą być takie warunki produkcji, aby ta mogła się 
odbywać bez strat.

'P<i końcowem przemów,ii-niti >]>rawozdawcy. posła 
Kosydarskiego, rozprawę odroczon-o do dziś do godz. 
10 rano.

Stare stemple ważne do 30 k. i
Warszawa. 26 czerwca. (Tel. wl.i. Na podstawie 

roz/porządzenia Min. Skarbu nastaipi z dniem 30 bm. 
wycofanie z obiegu wszelkich znaczków stem plo­
wych. których wartość nie jest wyrażona w walucie 
złotowej. Używanie takich stempli pociągnie za sobą 
takie -ame następstwa jak nieostemplowanic odno­
śnych kwitów czy dokumentów.

W ACŁAW  FILOCHOWSKI.

Ptasznik i niedźwiedzie.
Pow ieść.

36)
—  T a k . tak  —  zaczął in te resan t, wraz z gospo­

darzen i te j posesji s iad a jąc  na om szałej law ie k a ­
m iennej. ta k ie j w łaśnie, ja k ą  po dziś dzień sp o t­
kać  m ożesz jeszcze w w yrobach sonetow ych lub 
n a  pew nej katogorji obrazkach. T ak . tak ... C hcia­
łem zwrócić uw agę pana na to. że we mnie sp rz y ­
m ierzeńca m ieć nie będziesz...

F rzez szczeliny w m asce lmrdo rozejrzał się po 
hali. będącej głów nym  sk ładem  i cy tad e lą  K rai­
n y  F razesu . W zdłuż ścian s ta ły  tu  rzędam i |aui- 
shawiano zasady , zw roty , hasła.

A więc: „C avean t consttles“ , „P rzy p ad ł mi w u- 
dziale  zaszczyt A rozrzew nienia, zblednięcia, na 
tchn ien ia , to a s ty , mowy. D alej szafy  i skrzynie 
7. tem atam i pow ieści, poem atów  i a rty k u łó w : dzie­
w ica gum ow a, rycerz  blaszany, c h a rak te ry , po­
p ęd y  szlachetne, k ilka tuzinów  sy tu acy j, serce 
kam ienne i z w osku, zadum y, k łó tn ie  i zgody. P ó ­
źniej: łkan ia  w iolonczeli, k a sk a d y  śm iechu, dja- 
m en ty  łez, hrabiow ie rozpustn i i uczciw e szw acz­
ki. rów ność i b ra te rs tw o , uśm iech gorzk i, oschle 
tony . m uzyka sfer. rozkosze n ieb iańsk ie . Słowem : 
c a ły  m a te rja ł życia, p łodnego w czyny i w m yśli, 
w szelkie udogodnien ia  i pom oce do tw órczej 
p racy .

Za oknam i rozciągał się czaru jący  k ra job raz ,

w olna okolica k ra iny  Frazesu. W sztucznym  słoń­
cu św ieciły tam  lak ierow ane w ierchy i lasy  rodzi 
me. rów nież lak ierow ane: przez rzeczki pełne fa r­
by lub a tram en tu  przerzucone były tęczow e m ost­
ki zgody. G dzieś dalej na poetę czekały  te k tu ro ­
we egzotyzm y: S ahary , literaln ie  kropli ^yody po­
zbaw ione. lwów pełne i skorpionów : ekstazy  nir- 
w aniezne bram inów , razem  z kasje rką  do sp rzed a­
wania biletów  na odczy ty : k ra iny  bogów , ludzi 
i zw ierząt z Dawidowskim w roli przew odnika 
i inkasen ta : trąb y  pow ietrzne i slroeca: ogrody 
Sem iram idy. sfinksy i A s ta r ty : gejsze, m andary- 
now ie i m andarynk i, banzaje, a foryzm y jap o ń ­
skie. sady wiśniowe, h a tak iri. suszone rem igjusze 
i or-iity w sp iry tusie . O tchłań tem atów , k a rje ra  
zapew niona, jubileusze, pogoda ducha...

Co za dziw ny, jak  starannie 
kraj! — dziwi! się k to ś  w m asce.

Z araz jed n ak  skw apliw ie dodał:
P oraź p ierw szy tu jestem .

-  Mam w rażenie, że pan się nie docenia —  
odrzeeze nadw iędły  i nerw ow y Duch Czasu.

Poczom  zaw ołał w tubę telefonu:
- -  C-onto profesora R a ciężki ego!
Z am askow any  gość zaledw ie zdążył p rze s tra ­

szyć się i zaw ołać b łagaln ie: „N ie t,rzeba“ , gdy  
z p<Klręcznego dźw igu przy b iurku  D ucha w y sk a­
k u je  g ruby  plik papierów  z ad n o tac ją  na g rzb ie­
cie: ..A kta P aw ia  R acięsk iego". B ijący przez 
okno w ietrzyk  w y łu sk a ł z pliku papierów  w elino­
wą. energicznem  pism em  p o kry tą  k a rtk ę .

um eblow any

R acięsk i —  on to byl bow iem  —  pośpiesznie się 
schyli! po dokum ent, by go w fałdach  płaszcza 
sw ego ukryć , na co Duch C zasu pobłażliw ie ty lk o  
sk inął głow ą.

—  To jest pański w iersz: ..Na w yspie m odro- 
z ło te j" . Też od nas jiochodzi.

Gość. chcąc w idocznie zm ienić tem at rozm ow y, 
zaczął o|K>wiadać o sobie, a przedew szystk iera  
o swoich osta tn ich  k łopotach.

—  Zdrow ie napraw dę uderzy ło  mi na m ózg. 
N iesłychana, n iesp o ty k an a  sy tu ac ja  —  tłu m a­
czył. nie zw ażając na znaczące ziewnięcie gospo­
darza lokalu.

—  <1 ile o nadm iarze zdrow ia m ożna mówić, 
m ając silnie rozw iniętą skazę m oczanow ą i a to ­
li je  k iszek  — od siebie dodał D uch Czasu i zno­
wu ziew nął.

P ro feso r skrzyw i! się jtod m aską.
—  'J e d n a k  w szczerym  w ybuchu podkow ę na  

pół złam ałem !
—  Boś ją  pan w czoraj przezornie nadpiłow aŁ ..
I zgaszona tw arz pana dom u znowu w ydłuży­

ła się w ziewnięciu.
—  Chodzi mi o to  —  ponuro dudnił P aw eł —  

że nie wiem. co mam te raz  uczynić. W  ze tk n ię ­
ciu się z w olną p rzy rodą  zm artw yciipow sta ły  in ­
s ty n k ty . U w iodła mię p rzy roda. Z serca i umysłu  
opad ła  pleśń w ieków. G dy w rócę tam , do m iasta , 
czy  zdołam  pochw ycić ry tm  w spółczesności, rytm  
E u ropy?

(C. d. n.). ^
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Ze zn a n ia  św . W oinarow lcza
Św. Wojnarawioz, b. ułan laigj. P or ki eh. 
św.: Widizialem jak jechali ulani: Pułkownik Jlżow- 

ki jechał na ,| orizą i ku. KdeJy ułani nadjechali, re- 
woituuici zaczęli krzyczeć: Ni, ch żyje Piłsudski! Niech 
żyją u<ani“. Miałem wrażenie, że to byia zasadzua.

I'lira była tak silnie zlana, że woda płynęła rynszto­
kiem. f>ziWtl«A -ię. jak można było w listopadzie,
kiedy ni, nna pogody polewać wogóle ulicę. Popołu­
dniu był jeązbze r!nz przw  Kawą ( horych.

Nowe szczegóły antypaństwowej akcji 
osie. Stańczyka.

Pnzcw.: Ozy św. słyszał przemówienie osk. Stań- i 
Cfcyku?

Św.: Tak jest. Słyszałam. Mówił z auta pancerne- | 
djfó Chwalił riobu huków za ich czyn. Wzywał do uwa­
gi, bo może nadejść znowu wojsko, a nie można, 
aby polała się krew loholuiiciza. Mowa miała na- 
wsaroś podli nrzaijąicy cnaratKter.

Przeiw.: Kiedy ui było?
Św.: Około godz. .'!■ ciej.

Podburzał, aby powieszono 
wojewodę

Pmcw.: Co mówił jeszcze osk. Slań zyk?
iw .: Móiwił, że te o łw y 7 jakie ponieśli robotnicy, 

są iiiozem, woibec ty en, które oni są jeszcze gototwi 
p.łtieŚL. Mówił dalej że Wojewoda Gałecki bedzie wi­
siał za parę gSdiztn. Mowa miała c-harai*ter wybitnie 
antypaństwowy.

iW tej drwili osk. Kleimeudewk'.?. i inni o.-k.u /.cni 
zaczynają de śmiać).

Przew.: Alb-olutnic nie pozwolę na lo. aljjjj publicz­
ność i oskarżeui byli tak weseli!

P. Heski nie lubi ,>Cońca“
P. L idxrm atu i: Czenui św. dopiero teraz wiele

rzee.zy sobie przypomina? iMożr ś:w. ezyilal o rem 
•w gazetach?

P. heski: Pewnie w ..Gońcu11...

Św.: Nie — panie obrobi;!)!... Złożyłem przydęgę, 
więc mówię to. o co mii; sari pyta.

P. Lreneemainn: A -kąd1 św. ,\ie. że to był pan Stań-
••(łzyk?

Św.: S lw .ab n i go także i ó li-t. Tjkże i wtedy 
podburzał. Mówił, że mężowie zaufania Dędą dawali 
rozkazy i utrzymywali porządek.

P. Haeckjr Ziuwj na widowni... 
oskarżonych

Przew : Co św'. wie ji zpizeZ
Św.: W lid) i u fi list. po trik. Stańczyku przemawiał 

jakiś inny pain. On tu był przed chwilą im sali.
Mec. Sziii.rLej: V c wic św. Wi to za jeden ?
Św.: Mówią, że to redaktor „Naprzodu".
Mec. Zakrzewski: 0  twarzy semickiej?
Św.: Tak.
Glos wśród puhlicz ności: Haecker!
Przew.: Sw. >ł.nżvł w woj ku?
Św.! Tak ji- t . W uddiziale rukitniańskich Legjo- 

nów Polskich.
Mec. Sranej: C zy o-k. Stańczyk zapowiadał nową 

erę -- nowe czasy? 
św.: T;ik.
Olu ona wm*i. aby pr/.od.itiehaiKi -edz. Pmlobiń-kic- 

go. któiy rzekomo nut -tw lerik iij jakoby św. Woj- 
naiowieiz c o  Innego zeznawał w śbd/.twie. Prokur, 
sprzeciwił się temu wnioskowi. Zeznania św. zrobiły 
olbrzymie wrażenie na sali.

Ze zn a n ia  Sw. Kornaka
Św. Sitanóslaw Nowak, malarz, zeznaje ^'odnośnie 

do osk. Firefildej) że widział ją kolo Hotelu Krak. 
jak w'olalu do bojowi uw: „Policjantów wystrzelać, 
jak psów, tych s....

Osk. Firecka zaprzecza.
Obrońca z PPS.: Czy św. od o-k. Fiigckiej dostał 

szpic i uitą?
6,w.: Alniiejuiza o to. Z tfgo |Vowodu jednakowoż

uiazy do niej nie ,-r/.uję. (Wesołość).
Na tern rozprawę przerwano.

* * *
Oskarżeni odpowiadający z wolnej 'topy zaidiowu- 

ją się na sali sądowej jak gdyby w... toalecie. Oi-k. 
Stańczyk czyści solnie paznokcie i dokładnie itwrwa 
tkwiącą za nimi... żałobę, nie w iadomo tyłki*, po kim.

i  * i

Siedzący obok osk. Zifłer \vod'zi palcem miąllzy koł- 
nienzykiem a szyja i Wydala po/a obręb swej o.oby 
to... co go tiapi. łuny znowu oskarżony zagłębia po 
woli p;ilee w inirie roz.m> łając widoetznie o doli to­
warzyszy. T.afńten znów wyczynia przedwakacyjne 
porządki w.... iir.hu.

'/ezmiii.a świadków oboią.żającycb przyjmują oSkar 
żeni ..demokiailyczneani" uwagami: A .-zpieel! Psia­
k rew".  ..ł.ajidak! Snąć priłwi la razi towai zywzy 
zbyt mocno w oczy. Trzeba widzieć zdenerwowanie 
i trppią bladość ..łAhuleiów" z (j list., gdy duebają 
pełnych grozy zeznań naocznych świadków zbrodni. 
A dtzień wyrokn zbliża s j ę  szybkim krokiem...

KI. Hr.

W yniki konferencji
Paryż. („Tem p," w' doniesieniach swego bruksel- 

kieyo korełsponidwta zestawia wyniki konferencji ‘ 
Eerriota z ministrami bclgij-kiuii w 10 puiiktacb:

1 ) BeLgja wyr:iża wą zgodę na konferencję lipco­
wą, której celem uędzie oinć w l e n i e  teelmicznej s t r o ­
ny przeprowadzenia planu Dawei-a.

2) Kwcstje, k tóre mają być por uszami na konile- 
rencji mają hyc bliżej okićślóne przez wymianę zdań 
w drodze dyplomatycznej, względnie przez -pecjalną 
komisję międzyscijuwniczą.

ł) Aaistąpilo uizigrjdnie.ile poglądóiw na kwe. iję za­
stawów w te u .sposób, że spuMib i lennin zamiany 
iotyolRizaiśiiwycili zastawów lokalnyeli na ogólne, 
w mytśi zaleceń projektu ba w es a, oil danym będzie 
uo wyjaśnienia komibji reparacyjnej.

4) Zinieisienie oknpacji wojskowej Zagłębia Rutir 
n u  nastąpić w dwu etapaen. Ołbecnie ma na. tąpić 
zniuua charakteru tej okupacji oa mieuriduc.mą, u na­
stępnie ma być ona zniesioną, gdy obligacje prze­
widziane projektem rzeczoznawców znajdą się na tair- 
gaub śwLatorwych.

5) Skutkiem nacisku Belgji omawiano sposótj za­
miany autom atycznej g-warancji w sankcje. Miano­
wicie w razie uchybień ze strony Niemiec, ściągane 
na puczet rtparaęy j podatki będą mogły być natych­
miast podjęte prze* kontroterow pafrnw sprzymie­
rzonych. Formę tę ma popierać Anglja.

6) Kwe- tja kontroli strategicznych punktów ko

i belgijsko ■ francus
le jTiwycli  w Na i r e n j i  i / n g l i j b i u  R u l o y  ma być zba- 

! daną przez rzeczozaMiwcóiw. ik o n ie i-z i ie i i i  j e s t  z . i i n t e -  
n a o i w a ć  k a p i i l a l  a i i m r y k a u - k i  d la  T o w  a r ż y . ' t w a  k o le i  
I l ie in ieC k ie l i .

7> zgjidzoniu się n a  d ą ż e n i e  d o  j n z o d l u ż e n i a  u k l a -  
dćiw /. Mli -1 M Jio 1 liipcn, a ż  d o  i-.liwWIi w p r o w a d z e ­
n ia  W ż y c i e  p; i i j e k t l l  ]!)WW<V:I.

h )  d d y  k o m i s j i  lla b a d a n i a  z b r o j e ń  i i i e m i e c k k d i  
lU śia ii .  żę  nie przekraczają orne oznaczonej granicy, 
Uoiitrola zbrojeń ma być przekazana Lidze Narodów.

!() il*rołulom zabezipioezeiiia ma lę\ ć przekazanym 
komisji, a następnie póżuibjs-żlj konferencji.

JO) Rząd liidgijski jw t zlania, iż kwestja długów 
międzysojosiztiiczych powinna być rozpatrywaną za­
raz po wiprowadzeniiu w życie pkuiiu Dawe*a. Dla za­
łatwienia o j kwe. rji musiałaby być zwołana nowa 
konferencja.

Paryż. (.AWg), .lak wynika z doniesii-ń ostatnich 
mię Izy rządom belgijskim z jednej, a frauciu-kian 
i angieliskiim z drugiej strony istnieją pewne różnice. 
Btdgja zwraca specjalną uwagę n a  z.ottawy i dom a­
gała się w rozmowach gwarancyj, jak  równie i na 
problem zabezpieczeuia, obstając przy pozostawieniu 
francuskich i belgijskich organów kontrolny cb nad 
stratbgicznemi punktam i kolejowymi w Nadrenji. Po­
dobnie i kwestja długów międzysojuszniczych jest 
przedmiotem specjalnej uwagi Belgj . Sprawa ta jest 
isicuuiplikowauą. Konie, i nej t lipcowa niema się tym 
problemem zajmować. Prolilem ren jest ściśle związa­

ny ze spłatami reparacyj niemieckich. Projekt rzeetzo- 
znawców nLe ustala — jak wiadomo — ogółu spłat 
niemieckich, zadowalniając „ię określeniom wysoko­
ści spłat w potszczególnyic-h la uch . Wobec togo Bel- 
gją, jako specjalnie zaiitterriarwaaia, dąży do uregu­
lowania tej sprawy zaraz .po konferencji w Iipcu. 
Dwie te sprawy, co do których nie osiągnięto jeszcze 
zupełnego porozumienia będą zapewne przedmiotem 
rokowań je.szcze przed konferencją lipcową.

Berlin 20 Inn. * jrT . Rząd francuski odrzucił pro­
pozycję rządu nitmiećkiegH) w .-prawin bezpośrednich 
pi-rtraktacyj z Mieniu. Bocrsen-Zitg. ilonosi, żc odrzu- 
ecnie to w kutacli 'gos[>oda.r(izyidi wywadalo wielkie 
ps)rus«ciue.

L jndyn. 27 Inn. PAT. Reuter dono-i. że w przec-i- 
wici':-, „ ,c do obiegających pogłosek w naiadach 
Hsrriota z lordem t'rew« poimszane łiyly wyłączenie 
sprawy Nadrenji i bliskiego wschodu, nie hyło- zaś 
wicale mowy o lmraiiach w Glieipicrs. M a c  Donald 
nie uczynił Ilcrriotowi żadnych propozycji v. związku 
z jego oświadczeniem. * ndlorżenio koiiiferenr-ji lipco­
wej nie j e s t  wcale przewidziane. Pogłoski o nieza­
dowoleniu w Belg ji ,są całkowici'' pozbawione pod­
stawy.

Londyn. 27 bm. PAT. Polradio. Na posiedzeniu iz 
by gniin .premijcr Mac Donald zapytany został o ści- 
śldść wiadomości podanych iprzc-z niektóre pr-nia 
'belgij-kic,'* as, głoeząicyob. że Herriot udzielająe wy­
wiadu przedstawicielom tych rlsientrików mial się 
wyrazić, żc w lozniowadi z prenijeiem angielt kim 
miał otrzymać od tego o-tatn iigo  zaijxłwnienię, że na 
wyjpadik ewentualnego aitaku skierowanego na Fran- 
eje jirziz Niemcy, Anglja H all*  u boku Francji, jak 
to miało miejsce w roku l ‘M4. Premjcr Mac Donald 
w odpowiedzi na lo oświadczył, że istotnie był zdzi­
wiony apotkaiwszy się z takiemi rewelacjami niektó­
rych dzienników będących, udaniem jego nifccislem  
pońainlem faktów. Premjer j owolnł ■'ię następnie na 
of:rjnłny kioniunikat w ylany w niedzielę mhieglą, 
a pokrywający -oJią cale podłoże rozmów z premie­
rem fraiiK-ii kim, jak również na sprawKrzdanie, ja ­
kie pri nijer wygłosił w tym wzglądzie przed izbą 
w poniedziałek bieżącego tygodnia. Po tych wyja- 
śnioniauh preiiij-ra (.'hamberlaiin zapytał o ścisłość 
wiadomości w 9prawie nie poa zięcia przez obu pre- 
nijerów żadnych zdecy dowanych krai.ów oo do za­
warcia między ałjantami nowego układu obronnego. 
Na te pytania premjer angielski odpowiedział twier­
dząco.

H iio l  przygotowuje m n i e  z Rosje
1 .undyn. i.\\V.). St-kretnrjnt -tanu w W aszyngtonie 

ogłasza .konni i ii ka t . w którym pi/.yjniuje do wiado- 
liiośei Rświaih-zeiiic nządu francuskiego o >to-unl»u 
Fianic.ji do hiiiietów . D/.ieilhik>i koinentu-ą lę wiado­
mość jako ilowć)*l, żi łlerriot pragnie uznać sowiety. 
Ameryka zaś p izostaje  na dawnym punkcie widzenia 
w tej sprawie.

Paryż. 2u lnu. PAT. „Lre NomveJle” zamitszcza- 
ją<- w i as lotność o zamiarze uznania przez Francję rzą­
du Miwietów, zauważa, że na konferencji, która bę­
dzie zwołana w tym celu, poruszona będzie sprawa 
storunku między Polską a sowietami. Rząd franeiL-ki 
przed uznaniem sowietów de iure będzie nalegał na 
uregulowanie spraw polsleo-sc/wieckieh.

 O------

t a i  SI. M i  Peorsoi zlożyl listy
uwierzytelniające.

Warszawa. (PAT). Dz.ś o goi.iz. 12 dr. Pear»on. po­
seł i miinhitei' le-łiwmnioniy Stanćnw 7.j ę tk i » i i y c l f  zło­
żył Prnzydeiiilioiwi Rzi]iłfej litsty uwłerzyiteiinńnjące na 
.uruiczyistcij aiiidje-ncji w Belwederze. slOKotwmie ikr uro- 
czyisitegio cereinkoinjałii. Posła amcirykaiiisiWego przy­
wiózł do belwederu zaiJtęąnca Jyirektura prot okioiu p. 
Tarnowskii w iow arzystwie adjutanta Prezydenta 
Rzipltej, ponuezin'ka Hordeokiego.

—  O

t o n  u tzeSi posła [mapowskiepo
wfcParyżu.

Paryż. (PAT). Związek francmsko-ij okski wyidal pod 
przewKudnicitiwcan Nomlenisa mbiad na cześć jiotsla pol­
skiego Ghta| «w »ktcgv 5 jego małżonki. Przewodni­
czący ziwiązikiu Nouleins otjiz pos* ł ('blafM.iwi-lkii wyj 
głusdi okodicznośc-Lowe przemówiemia, w kfurych sda- 
■wili pmyjalń francusko-ipolaką otoiz w  pólpracę poLi- 
tyozną i ekononócaną obu 'krajów. Od ministra spraw 
zagramcznych Zamioyskiegio nadeszła. depesza z wy­
razami sympaitji.
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aresztowany w sprawie zamachu na tfafteofPeso.
Zbir, który się wkradł w szeregi faszystów

Był członkiem angielskiej Izby Gmin, organizatorem 
zamachu Kappa w Niemczech, faszystą na Węgrzech 

i wreszcie mordercą we Włoszech.
Berlin. (A.W), .łaiko jodnęgb ze współw innych za­

m ach u na Mat.tr>ótiicigo arer-zitoiwa.ii.o niejaki ego Igna­
cego .Linkoln-Trebitscha, k tó ry  v\ y>’tę^Xifi\ al w ll/.y- 
rrffo jkn.I muzwiskiem Chi-rei*. Je>.t to  jeden z najgłoś­
niejszych awanturników europejskich. U***lżony na

z rodziny żydowskiej,
v\ > emiign »wa,l do Am eryki, gilrzin ukończył ,koh (jfjuim 
.prozliiitorijiuitik'!^’na.'ii(‘|iniu w yjechał ilo Miieiji. prze­
szedł do kościoła anglikańskiego i zaży wał sławy ja­
ko wybitny kaznodzieja.

Adoptowany przez bogatego fabrykanta, 
byłby został biskupem, 

gdyby nie przypadkowe odkrycie olbrzymich nad­
użyć, których się dopuścił. Min Uff to jeden z wpływo­
wych polityków obozu Liberalnego uwierzył w jego

  o o

niewinność i w ysunął go inko kandydata du parla­
mentu angielskiego. W roku 1910 awanturnik

został członkiem Izby Gmin,
;;nko kandydat liberałów.

fwty jt-dnaik ikw iadziaw o sio ,0 jego przeszłość'. 
ziniiwzOno gł> do /.łożenia mamdaitu. W czasie wioijmy 
był najpierw szpiegiem aingielsiklm w r-iemezech, a na 
Stępniu szpiegi em niemieckim w Anglji.

Gdy go  zilemaisko'wa.no i airesziticiwaino, ociekł do 
A m eryki, k tó ra  go jednak  w ydała A nglji. Z więzienia 
uciekł pow tórnie i s^Unmił s ę w M emazeoli, gilzie

był jednym z głównych organizatorów zamachu 
Kappa,

który mianował go szefem swojej kancetarji. Po z a ­
machu nkekł do Węgier i tam grał główną rolę w 
związku budzących .się Węgier, znanej organizacji fa­
szystowskiej. W ydalony 7. Węgiein zjawił się we Wło­
szech, a obecnie został aresztowany jako zamieszany 
w zamach Matteotiego. 

o ---------

olbrzymią większością
Rzym. 27 hm. PAT. Na powodzeniu senatu senator 

Metudie przede tawil następnjąicy porządek dzienny.

Po wy.duif-1 laniu dek larac ji Piózesa Ministrów 
Senat aprobując oświadczenie, w którem  przejaw ia 
się wola wywlątpióiiia z ca łą  cnergją eeiem całkowi 
tęgo poszanow ania praw a, pr/.eppowad/.enia iiiozibę I 
negohoo/.y-/.c/.enia .-toi-mikow i dokonania pacyfika­
cji kraju  wyraża zaufan.ie dla diziulalności rządu 
i pjizechodzi, iln porządku d/,iffl:i:nfi^o. Powv i v.y vvnio­
sek  rozdzielono na d n ie  o/.ęści. P icrw -za /. tyi-li e/.ę- 
Soi końcr/A la się na slow..cli ..niezbędnego oezyyzo/.e- 
llia sto»unk.iv\ ” . W.ei wt-zą cf/.i.iść .przyjęto 249 gdo-nmi 
.przeciw 4 przy : .>'■> gloMijącynh. Drugą część wyra­
żających rządowi wotum zaufania uchwalona została 
225 glu.sami przeciw 21 przy (i u.-tr/.yunijąoycli >ię o t 
gtoc-owaiiiu i 2ó2 glosując yieli.

R EK ON 8T R (j K ć. J  A GABINETU W ŁOSKIEGO.

R.zyrn. 26 hm. PA 1’. ..Nuov;o Ptle-e" poiwieru/.n. 
że rekon -trukcja gab inetu  na-tąipi w pierw -/a c.li 
dniach lipca.

225 stosów przeciw 21.
Śledztwo w sprawie Matteoti’ego gmatwa się 
Uumini i Hossi nie przyznaje Się do winy.

Wiedeń. 27 hm. tjiNeue Freie Jjfcisitf1'- donosi 7. Rzy- 
111 u : Na podstawie rzekomo wiarygodnych informacji 
7.1 w ]U'7.y!iiwieńi-iiwie do wiadomości il/.ienni.kar..kiich 
Dumini nie przyznał się do morderstwa. Okazuje 011 
podobnie jak Kossi pen mość siebie i przeczy jakoby 
l>yt winny. Naipitoil 011 7. więzieniu lk-1 do rodziny, 
w kióryift za wie ianua ją, żt* może spokojnie wyna­
jąć min-/kanie lutnią, gdyż wikroW-e hęd/.ie on wolny. 
iPr/.uc/ą on, jakol.y kufer, który znaleziono w jego 
mia-zkanijj byt jego wla*ui,ością i twierdzi, że mu go 
podłożono. fMiiw.i waeji dna ji /.iora Yśco dokonywane 
/. ffv diopkinów dotychczas nie ualy reizultaiu. Policja 
./aucecza u żyć do p.o>i/.iikivvaii p„<w policyjnych Fin- 
/.i i de Bono bo ią prze-inni liani na rozprawm w cha­
rakterze świadków. Naogół /out a to dotychczas oskar­
żonych 22 osób, o udział w zbrodni. Obaj w k ie ia i/e  
piywalni Mu'-;-olini’egio ( lin\eillini i FalSfih o-dąipili, 
aihowiini -Lwie.rdzoinu. że i«i/Ał.wKa ich zna jilowalv 
«ic na li&ftife o-óh, kl.ore otrzyinj wały honorarja od 
..(. lornale fliitaliaffi .

m a a w

incydent włosko-jusosłowiafiski
o zajście graniczne załagodzony.

Bialogród. 27 lnu. I’ \ 1. \\  < .ling urzędowego ko 
inuiiikatu w u intnich dniach na granicy włosko-ju- 
gosiowiańskiej miały miejsce dwa wypadku a miano­
wicie. śsfi lnu. nieznani sprawcy przekroczywszy gra­
nicę w  okolicy Pianina o4rzeliwali jugosłowiański 
posteruuick straży gramezinej, la.iiti pr/.yterii jeidm.go 
iiiek.ejonarjiwza celnegio, 24 Inn. w nocy koło liniała 
zaatakowany /.ostał pn-teninek wdoekiej straży gra- 
ftillnej. pi'7.yo7,cm /.ahito 2 żolnien/.y wio-kidi. a 2 in­
nych ciężko raniono.

Riząd jugosłowiański zarządził natychmiast prze­
prowadzenie śledztwa, ktorc prowadzi na ma js 11 
prefeist r.nil>lanv i zel' hei/jpHHw.cństwa.

Minister spraw zagranicznych w imieniu rządu kró 
lestwa 8. H. S. wyraził w drodze telegraficznej rzą­
dowi wtoskieiiiii ubolewanie /. powodu tego godnego 
pożałowania wypadiku, p i . ; ,v . ą c  r ó w n u c z e w n i e
o  po I ję .-ie  ni. / .h c .d u y ch  '/.a / . ą . | / “ ń w c e l u  u n i k n ię 'c i a  
n a  pr/yif / .i lożć p o d o h n y c l i  iT i ły ih J n tó w .  W  la l/.e j u g o -  
. s l o w ia ih .k i e  pi / . e d s ię w / . i ę ly  7.1 ■ s w e j  -trony wszelkie 
ś r o d k i  z a h e z lp i e d z a j ip m .  Z a j ś c i e  to  w y w o ł a ł o  w e

w.-./.yi-1k„c11 kolaich ju g o slaw ia ń -k a h  głębokie w ra - 
że 1111 a \V ka/iijje -ię ptv..\*ii-m na -ilnc /.wiązki pr/.y- 
ja/.fii lą* zącej olia kiaje.

biaiogród. 27 lun. HAT. Po ot ezymaniu depeszy od 
oplu j.ii^oijlowiań-hieigo za,powiaida.jąicej ,ścit*le śhaili/.- 

! ,.o  w spraw ie zaj»ida graui.c/.nęgo o rai/, wyi aiżając‘-j 
'ubolewanie . powodu tnę*rl z.ajścia r/.ad wioski wy­
raził w telegramie zadowolenie z tego, że rząd jugo­
słowiański zamierza uczynić wszystko, aby winnych 
uyśled/ić i ukarać. Włochy ze swej strony również 
uczynią wszystko, aby nie dopuścić do zajść na gra­
nicy.

Mimi) wzburzenia ludności po obu stronach granicy 
dotjchczas nowych z:<jj nie tęyło. Heigra«l'zkie No- 
wo-ti 1 'ata /.ają wywiad z petoim io-nikiein wdio.-kiin 
w f>i; 1 log 1 o.lz.c. który o- w adi zyl. że jirzy -pteOiWno- 
-s<-i wymiany depe..siz ujawniła się iKjuuwnie szczera 
przyjaźń między W fochami a Jugosławią. Pełnom oc­
nik włoski sądzi, że czynu dopuścili się nacjonali­
ści sei-h-cy. Przeciw  temu poglądow i p ro testu je  ener- 
g'"7.nie dziennik „R jecz”.

Widmo wielkiej klęski głodowej w Rosji.
Grofny nieurodzaj dotknął większość gubernij rosyjskich. -  Sfery 

rządowe sowieckie są coraz bardziej zaniepokojone
artykuły w prasie. Stiekłow  w „IzwtteliaSBf‘ drukiujc 
ai v,k.uł, /.atytiiiUwany: łzy jest poklstawa do pami-

Moskwa. (A\V) sowieckie koł? rządowe coraz bar 
dziej są zaniepokojone stanem zasiewów jan ch i ozi-

Oi^eh. l h*wodęni tego zaiiiiepokoj^nia są alarmujące' -k'iV" Pisz& om, że hiiókitórynu okolicom związku sowie-

jk ięgo ziagnażai klęska nieurodzaju i nie ukrywa, iż 
położenie jest rzeczywiście groźne Stiekłotw sitara się 
uspokoić opimjc przód obaiwą powtórzenia sdę klęski 
głodowej 1 lat 1920-21, zapewahając, iż rząd sowiociki 
rozporządza akiueeznonii środikainm dila zatpiobVżeinia 
glołeiwi. Panika wywol.na obawą ilieuradzaju spoiwo 
dwaiła znaczny wzrost cen w handlu prywatnym. 
JśierowiiLiik sitaityistyk', rolnej Z. S. S. R. opaibulkawiaL 
.referat, w którymi pod wizgiędem un-od.za.ju dzieli Ro­
sję -ow.ecką na trzy strefy: W tp‘enwwzej obejmującej 
opMIiiLkiwe powiaty guib. siama.rMkitj. część guib. ara- 
towilkitj, republikę niemiecką itad Wołgą ora7. gub. 
cairycyfwką, stawuopolitką, ter.-*ką i część ,«-oiranewkiej 
urodzaj jest zdecydowanie zły i wyraża się stopni ęm 
1.5 do 1.9 przy ocenie pięciostopniowej. W pozosta­
łej części giuiber,nj’i samainsikiej i samtowiskiej, g'uih. 
tamiliowsjk.jej, penzeiiMk ej i uljaiMuęg urodzaj jest po­
niżej średniego. W giub. donieckiej, pobawsikLtj, ktiT- 
skiej i rjaizó f̂tik.iwj lur.oJizaj zbliżą . ię do średiidego i 
ooen a siię na 2—2.2. W poiao-italycli rejcuiaidi Z. S. 
S. H. unoilzaj jest średni Lub wyżej średniego.. .Na 
Ukrain),ie urodzaj ocenia, się ogólnie na 2.08.

 -O-------

Anfiiia, Francja i Polska
żądają, aby Niemcy wprowadziły 8-gbdzinny 

dzień pracy.
Genewa. 26 Inni. PAT. Na posiedzeniu Międzynaro­

dowej Konrerencji Pnący po delegacie Anglji prze­
mawia! delegat ]>ol<ki Sokal, który oświadczył, że 
uważa /.a aiedioipu«ziczailne użycie ośmiogodzinnego 
dnia pracy do walki politycznej i ekonomicznej 1 żą­
dał traktowania tej sprawy jako społecznej. Mówca 
na przykładzie położenia na Górnym Śląsku wykazu­
je, że ośmiogodzinny dzień pracy jest problemem 
międzynarodowym. Wobec powagi położenia, należy 
żądać, by Niemcy zachowały ośmiogodzinny dzień 
pracy. Mówca wita z uznaniem zajiowiedź deh*gató'w 
f.rainiciuiskloh i aingiiotlE/. rai yfiikowianki konwencji wa- 
i-Kynigit'Oiiskie»j i zapewnia, że podpisu ł ’*)Jiski nie za­
braknie na układzie, jeżeli Niemcy do niego przy- 
'  taipią.

Genewa. 26 hm. PAT. Dyskusję na Międzynarodo­
wej Konferencji Pracy o iKŚmłflgo 1 l/wi 11 ym dniu pracy 
./.akoiH-zył Aihcrt Thomas, który potępił stanowczo 
postępowanie Niemiec i aiwierdził, że Niemcy mogą 
utrzymać ośmiogodzinny dzień pracy 1 zapłacić od- 
sakodoiwaałie. NienKy będą musiały przystąpić do 
konwencji waszyngtońskiej. Thomas cytował wczo­
raj,-zn mowę delegata pohlcikgn Sokala, odrzyrał in- 
tciąiela • ję PPS. w prawie interwencji iaiędzyua.io- 
d.ow’iig'0 biura pracy o ośmiogodzinny dzień pra^y. 
A tak Thomasa przeciw reakcji niemieckiej i jego mo­
wa miała charakter bardzo zdecydowany.

• o-------

Niepokój Gdańska
powodu eksportu drzewa polskiego przez 

Gdynię.
Gdańsk. (AW). „Dajnrzigcr Nhńkstfinfn?-" ujawnia za 

n eu uktjuuie z powodu pomyślnych kogtonktuj dte 
eI.sporsu drzewa polałaiego przez Gdynię. Dbecne n-
rządizenia p o rto w e  w (Idyui -  piwze dziennik — po­
zwalają na. ładowanie i wjEidowannie nawet wielkich 
okrętów towarowych. Wul mm tegiv czynniki 00 takie 
usiłują eksport drzewa, kióry dotychczas dostarczał 
utr/ymainia dla 100 robotników gdańskich, kierować 
na Gdynię.

ąfklni/.iignr Aolikstlmme przy tej okar/.jj napada w 
gwałtowny --por-óli na rowuTzyMiwo rransąKiirtowe Pol- 
liail, Iftóre w nkóhiitkiu noTeełanyni do finin zaintereso- 
wany.ch otkIM uwagę na komży-.tniejsz*- wairunki 
etkis,[iointiu ilrzewa przez (klymę w porówn:uiiu z Gdań- 
Hkśwn. gdzie rWho4iuiik je.-it. drogi i w ykoinzysitiuje swe 
jiKjmiopoliuwe stanówlskm, urr/ądzając jiieatstaninie sitraj 
ki. Dziennik nT.e ukrywa swego oburzenia i niepokoju 
z powodu tych zaiządzeń. które doprowadzić mogą 
w niedalekiej przyuloecd do zniesienia mo-mpotu na 
eksport drzewa, jjakł dotychczw przysługiwał Gdań 
skowł.

  f - ----

Olbrzymia powódź w Chinach
Londyn. (AjW.). Dzienniki ulionm-zą % Fuehau 

w C’hinaeh: Rzeka Minlio wylała zalewając 6 czwarte 
miasta. W ola zallała olbrzymie składy ryto herbaty. 
Poziom wody wzniósł się na 60 stóp. Powódź pocią­
gnęła wielkie szkody materjailne.

Czarna ospa w Danji
Berlin. (AW.j. W Kopenhadze wydarzyło się kilka 

wypadków eząrnej o«py.
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U st z  Za&fgbia naftowego.
Tajemnicza kraazłez materjatow wytjucnawycn. — z.taroanicze niedbalstwo żydowskiej firmy „Fanlo“. — 
Skradziony dynamit na usługach komunistów. — Żądamy energicznego śledztwa i ukarania winnych.

(Od własnego korespondenta).
Drohobycz, w czerwcu 1924.

W ostatnich korespondencjach przecistawiliemy sil­
ny rozrost wpływów komunizmu w tut. Zagłębiu na- 
ftowe.m. wskazując równocześnie na

groźne położenie,
wytworzone tynu stanem rzeczy. Teraz znów dowia­
dujemy się. o trzymanymi dotąd przez zainteresowa­
ne sfery w ściislej tajemnicy, fakcie, który' stanowczo 
■za,alarmować winien miarodajne czynniki. rządzące 
w Państwie i skierować ic.h baczną uwagę na Zagłę­
bie naftowe.

Faktem  tym. to
kradzież 25 kilogramów dynamitu i 2 i pół kilogramów 

ekrazytu
iz magazynu firmy ..Fanto" w Borysławiu, która mia­
ła miejsce z końcem ub. miesiąca.

Tajemnicze zniknięcie z rozbitego magazynu tak 
wielkiej ilości środków wybuchowych -— przypisać 
należy zbrodniczemu niedbalstwu kierujących czynni­
ków wymienionej żydowskiej firmy, które ze swej 
strony' nie zarządziły niczego, by dotyczący magazyn 
dopilnować należycie, każąc stróżowi, przeznaczonemu 
do strzeżenia magazynu, pełnić inne funkcje poza 
magazynem, który to moment właśnie wykorzystano 
dla dokonania tej kradzieży.

.lak  widać więc Zarząd firmy „Fanto“ w przecho­
waniu i strzeżeniu dynamitu wykazat kompletny brak 
trasikliwości i poczucia obowiązku względem Pań­
stwa, gdzie od stosunków b e z p ie c z e ń s tw a  publiczne­
go zależną jest egzystencja samej firmy.

Zdaniem powszechnej opinji w tym wypadku głów­
nym winowajcą jest dyrektor tej firmy, Mathias 
Wiohlfekl, który jako odpowiedzialny za całokształt 
gospodarki we firmie, powinien bezzwłocznie być od­
dany sądowi, tembardziej, że znając obecny ferment 
w życiu robotnicizem Zagłębia, powinien się był liczyć 
z możliwością prób wykradzenia materiałów wybu­
chowych z magazynów firny.

Poszukiwania, wszczęte przez organa bezpieczeń­
stw a. zmierzające jlo wyśledzenia sprawców kradzie­
ży. pozostały bez najmniejszego rezultatu

To jedno  nie ulega w ątpliwości, że
kradzieży dopuścili się komuniści, 

k tó rych  plany na cza.- najbliższy przew idują wywoły­
wanie w Zagłębiu zamieszek przez zam achy te rro ry ­
styczne. sabotaż itd.. k tó re  to plany znane są prze­
cież i tu t. przemy-i-owoom naftow ym , nie w yłączając 
i dyr. W ohlfelda. w ohec czego wina tego ostatn iego 
w tein jaiskrnwszean uw ydatn ia srę świetle.

Dziwną cotnijmniej wydaje się nam zbytnia lojal­
ność tu t. władz, jak  s ta ro s tw a , policji itd. w stosunku  
do dyrek to ra  W ohlfelda. k tóry  w razie podobnego 
■wypadku za cza-ów  austriack ich  byłby z m iejsca 
wyleciał ze  stanowe-,ka i siedział w krym inale - a 
w wolnej Polsce chyba dzięki tem u. że jest żydem I 
protektorem p. P. S. nie dość. że nie strac ił an i wlocsa 
z głow y, lecz jeszcze łącznie ze swymi kolegam i z in­
nych  firm. rugując Polaków z kierow niczych s tan o ­
wisk — śmie m arzyć o prezesurze Izby pracodaw ­
ców.

Z aalarm ow ana tym groźnym  wypadkiem  tut. opi- 
nja narodowa oczekuje od władz naczelnych wyda­
nia odpowiednich zarządzeń i użycia środków , któ-
reby za w -zelką cenę zapewniły u trzym anie -p oko ju  
i bezpieczeństw a publicznego w tu t. Zagłębiu, tłu­
miąc w*-zelkir Objawy auarclrji już w samym zarod­
ku.
W sprawie ostatniej kradzieży niatorjałów wybucho­

wych we ..Fancie - domagamy się energicznego i bez­
względnego śledztwa i oddania winnych tego niedbal­
stwa, umożliwiającego kradzież, pod sąd.

Należy też oczekiwać, że spraw ą tą za in teresu ją  s ię  
nasze czynniki s e j m o w e  i zdołają wpłynąć na Kząd w 
tym k ierunku, by naprawiło pom yślał zabrać -ię wre­
szcie do sanacji -tosu,nków w Zagłębiu naftow em .

■W dzi-iejsizej bowiem sy tuacji wszelkie iiie-podaian 
ki są tu możliwe. (Kael)

lak sin I w  s ik ili lw B  polskie aa Litwie.
W Simnie 75 dzieci polskich po-zbawia się nauki w języku ojczystym.

Litewsku, komisja oświatowa paw. OlLekliega za­
wiadomiła komitet poleskiej szkoły początkowej w 

Simnie, że na podstawie (lanych powszechnego1 sąjit-u 
ludności postanowiła od przyszłego roku szkolnego 

polską szkołę początkową w Simnie zmienić na 
szkołę z wykładowym językiem litewskim. 

Ogółom w roku bieżącym w szkole było 75 uczniów.

W ogóle zaś dzieci, pragnących uczyć się w szkole tej 
było zapisanych 120 i tylko z powodu tego. że jest 
jędrna tylko nauczycielka, oraz zbyt mały lokal szkol­
ny. nie można było wszystkich przyjąć.

Kowno poka-zuje zatem pierw-ze kwiatki sławetne­
go spisu ludności redukcję polskiego szkolnictwa 
w kraju.

Z KRAJU.
ROZWADÓW.

WIELKI WIEC ZWIĄZKU LUDOWO-NARODO­
WEGO. Luniia 24 ozeitw-ca. br. odbył się w naszym mie­
ście w-gpaniały wiec Zw. Lud.-Nar. Po zagajeniu przez 
dna Tokarza, nacz. sądu, wybrano przewodniczącym 
p. Cizajtneka, naoz. stacji a. sekreta,rzeni p. Kurasia 
Jan a , miesz-ozn.nioa.

Referaty wygłosili przybyli p. Antoni Skowron z 
K rakow a i K. iświraki z Tatroupola- 

,Pierwszy przedstaw  i działalność Związku Lud.- 
Nar. oraz różnią-, które dzielą go od lewicy, idącej 
na  paiskai żydowskim. Drugi -prelegent omówił wszech 
stronnie sprawy gospodarcze i finansowe oraz w ska­
zał środki przetrzym ania kryzysu at>e«nego, najbar­
dziej dolegającego włościanom. W ożywionej dyskusji 
k tó ra  się rozwinęła. po tye.h referatach, zabierali głos: 
p. h achw i ls l i  <z Chorzenie, p. Zieliński wójt z Maj­
danu, p. dr. Tokarz, p. Jam Kuraś oraz wielu innych.

Wezypcy -podkreślali kamociz-ność współpracy wsi 
z miastem celem odżydzenia miast a  to  opanowaniem 
Sch prze.z świeże siły. które napłynęłyby ze wsi i za- 
ję ły  się tam handlem i rękodziełem.

Z przemówień wszystkich w idooznm  się stało, że
i-deologja Zw. Lud.-Nar. zataaza coraz szersze kręgi, 
że lud wiejski pozmal się na farbowanych lisach lewi­
c y  i  z ufnością garnie się pod skrzydła Związku, wie­
trząc.. iż tu  znajdzie należytą obronę jogo interesów'. 
Również widoezmem byki. wielka zgodność i współ­
praca Zw. Lud.-Nar. z P. S. L. (Piast, wyrażona do­
b itn ie przez członka P. S. L. p. Zielińskiego.

iZgloszone rezolucje z wyrażeniem zaufania dla p o ­
lityk: Zw. i>ud.-Nąr. uchwalono jednogłośnie przez 
aiklamację.

Z ziemie Polski.
ZJAZD POLSKIEGO ZWIĄZKU KOLEJOWCÓW 

W KATOWICACH. P o 5 -dniowych p b r a i lach ogólne- 
go izjaizdtt delegatów polskich związków kolejowycli. 
poszczególne komisje w dalszym ciągu przedstawiały 
.wnioski na plenum. Następnie [przystąpiono do wy­
boru notwego zarządu Prezesem został w ybrany poseł 
Paczkowski, w.iceprez. Kaicamitk ze Lwcwa i Powroźny 
e  Krakowa. Na popołndmowem zebraniu, k tó re  prze­
ciągnęło się do )>óźiiegio w  edzora. koanlsje składały 
sprawozdania ze swej działalności, poc-zęin po wyczei' 
parniu spraw zjazd się Iziafcońezył. Późnem wieczorem 
uazwstuiey zjazdu urządzili patirjotye-zną owację przed 
poanniikiean powstańców górnośląskich.

PIERWSZY HARCERSKI ZLOT NARODOWY.
Między śi a 9  liipca br. odbędzie >ię w W arszawie 
I narodowy zlot harcerski. Obóz żeński będzie rozlbi- 
ty  tuż pod W arszawą, obóz nie-ki na lotnisku Moko- 
towiskiem. W programie zlotu jest zapowiedziane przy 
'bycie prezydenta Rz-eczypospolitej. Razem /. p. Pre­
zydentem  przybędą przedstawiciele władz państwo­
wych i Mimiorządowyc-h.

WYKŁADY HYGIENd PRACY. W eeitt gdęb&ze- 
go  zapoznaniu z hygieną. p. acy inspektorów, port napę 
btorów  i inspekcyjnych lekarzy pracy oraiz celem 
w ykształcenia instruktorów  hygieny pracy Mimister- 
eitiwo pracy i 0]>ieki społecznej złożyło odnośne dezy­
dera ty  dyrekitoro‘W: generalnej dyrekcji służby zdro­
wia, który zatratem jest dyrektorem państwowej sztoo 
ły  hygieny. Można przeto mieć nadzieję, że w jesieni 
br. rozpoczną się wykłady system atyczne hygieny 
p racy  i fuukcjoniotwać bęlzie pracownia fiąjoiogji : 
patologiji pracy oraz. że społeczeństwo przycizyini się 
do  utworzenia ipieT\\*zegn polskiego muzeum hyg,ie- 
nieizneg-o.

Rzeczv ciekawe
PRZYKRA POMYŁKA.

Z Berlina donoszą o następującem zabawm-m wy­
darzeniu. którego bohaterem był niemiecki mistrz 
w alki na pięści. Hans Breitcnistrater.

Kilka dni temu przechodnie na ul. Netto-Wilhelm- 
S trasse byli widzami osobliwej walki. Mianowicie wy­
soki. szczupły, lecz silnię zbudowany mężczyzna. do­
brze wycelowanemi uderzeniami pięści powalił w kil­
ku sekundach na ziemię — tak, że nie mogli pow-tać 
o własnych siłach — sześciu napastników.

Tym i niefortunnymi napastnikami byli podpici cze­
ladnicy rzeźuiccy, którzy ni stąrt ni zowąd przyczepili 
się w jednej z piwiarń do maFitTTza boksu, nie wiedząc 
naturalnie, kogo zaczepiają. Bre-itenstrSiter, człowiek 
■z natury spokojny, opuścił piwiarnię, ehcą uniknąć 
aw antury. Napastnicy jednak poszli z nim na ulicę

i tam rzucili się na niego, czego niebawem musieli 
gorzko żałować.

Przejeżdżający przypadkiem w chwili aw antury 
wóz rzeźniczy odwiózł poturbowanych na stację ra­
tunkową. Publiczność zaś. poznawszy Breitenstrate- 
ra, zgotowała swemu ulubieńcowi tak hałaśliwą i 
tłumną owację, że aż policja musiała interweniować.

SKACZĄCE 2ÓLWIE.
Znany angieU-ki uczony i podróżnik Miehe.il Hedge-. 

o którego odkryciu starożytnego miasta imlyj-kiego 
w angielskim Hondurasie pisaliśmy niedawno, przy­
wiózł także stam tych stron okazy nieznanego dotąd 
rodzaju żólwiów. Stworzenia te, zwane przez krajow­
ców „bocatoro", posiadające wąski, wydłużony pyisk 
oraz trwade, jak ze stali i ostre szpony na nogach, 
różnią się tt-an od innych, ociężałych żólwiów. że 
umieją .skakać, nieraz na wysokość .sześciu stóp an­
gielskich, tj. przeszło dwóch metrów.

Łowi się te żółwie bardzo prostym spu>obem. Mia­
nowicie utwierdza się kawałek mięsa na dość- grubej 
deszezułce,, przywiązanej do Liny drueiianej, która za­
stępuje wędkę. „Bocatoro” . lędący  bardizo łakomym 
na mięso, chwyta w pyisk przynętę i nie puszcza jej. 
choć zbstaje na brzeg z morza wyciągnięty.

Oprócz żywych okazów powyż-zego rodzaju żól­
wiów, przywiózł uczony angielski znalezioną przez 
slabie czaszkę żólwiia. będącego rówieśnikiem mamu­
ta. Czaszka ta, dobrze zachowana, jest- wielkości cza­
szki dzisiejszego byka, ot) daje pojęcie o rozmiarach 
olbrzymich, jakie posiadał żółw przedpotopowy. Mu­
simy bowiem brać na uwagę, że żółwie tnaiją w sto ­
sunku do swego korpusu głowy bardzo małe.

 O------

UtwoneDie województwa wileńskiego
Warszawa. (A \\ i. W krótce wn ewi-ony będzie do 

Sejmu rządowy projekt ustawy opracowany przez 
M.iuirte.reitiwo spraw wewnętrznych w  przedmiocie czę 
śeiowyeh zmian w atlininistiracji »icm złączonych z 
Polską nu mocy traktatu  ryskiego. Według' poijektu  
nui być stworzone Województwo wileńskie z siedzi­
bą władz w Wilnie. Siedziba Województwa nowo­
grodzkiego ma hyć iprzeniesiona do Słonima, poleskie 
go zaś ]j».izt>sta!ite w- Brześciu nad Bugein.

Warszawski sztab komunistyczny
w więzieniu Mokotowskiem,

Aresz-towani przed kilku dniami czh inko wic Okrąg. 
Rady komunistycznej w Warszawie, w liczbie 27 o- 
sób, zostali — już jrc> przeprtiwadzeniu ]>ierwiasfcko- 
wego śledztwa za,lekretfiwąui do więzienia, źwol- 
rtiono zaledwie dwie osohy.

Aresztowanych przewieziono już do więzienia w  
Mokotowie. Dalsze śledztwo w toku.

Pomiędzy aresztowanymi znajduje się kilku bardzo 
poważnych działaczy, których ujęcie przedstawiało 
przez dłuższy czas pewne trudności, gdyż nie -było 
dostatecznych namacalnych dowodów ich antypań- 
>; wowej działalności.

Obecnie dopiero przyłapani zostali w Zielonce na 
gorącym uczynku. ____

W CUKIERNI.
— Jednakże są ludzie, którzy po wprowadzeniu tro 

wej w aluty moją zwiększoną pracę.
— Mianowicie?
— Komorrocy. ^
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KRONIKA.
? c k p c it u a *  n m o  l o u m i o a

Sobota: „Odprawa postów greckich . teatr na. Wawelu. 
Niedziela popol. o godz. 3 i 5: ^K.ośdmisr.kio pod Ra- 

damcAmi ‘ n-a Błoniach - -wieczorem: Romantyczna
panna".

1 I EFEKTU Al OPOUTKL
Sobota: ,Jnajpi-ękjilej.'.za z kobiet".

REPERTUAR TEATRU B~QAT£l A-
Soboła: „Głupi Jajoób".
NietmM-a fpopoh: „Itr. Stiegliita" — wieczorom: . Giapd 

Jafeób“.
REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH.

Promień: „Ta, czy tamta?“, dramat w 6 drtaih. 
Reduta: „Kobieta Je „ni" (Sara/za). dramat.
Sztuka: „Kobieta w złotej klab.e“.
Uciecha: „Hazard", roma/ne -w 3 aktach.
Wanda: „Panna z ujeżdżalni"; dramat w 7 aktach. 
'Warszawa: ,,f karetto i Pa/tapom cayM przygody w ka 

jnełach", komn. w 6 aikta/oh.
Zacnęta* „Tajemnice stajni wyścigowej"; dramat sens.

Warszawa. Dnia 26 bm. (KAT). W przeciw jeństw e 
do innych dżielmi-c państwa, w któryc-h płatnikiem 
tpoda tku gruntowego jest wieś. albo gmina, w Mało- 
polsce pobiera się dotychczas podatek gruntowy od 
każdego płatnika z Owbma. W skutek tego metylko 
zatrudnia się nieproduktywnie nadmierna pra.cą wiel­
ką ilość urzędów i inspektoratów skarbowych, lecz 
tafcie oaraża się płatnika na znaczną stratę czasu, 

^ trudu i kw«utów, połączonych z podjęciem podi óży z 
miejsca zam<«szkania do odległych Kas Jtarbomych. 
Vr celu zmniejszenia kosztów .pobierania podatku grun 
towego, jakoteż »v celu u/podobnienia przepisów w tym

PRZYJAZD GOŚCI FRANCUSKICH. Dum 1 lipca br.
0 godii. 9.20 przyjeżdżają do K rakowa uczniów Se W yż­
szej Szkoły Wojennej i Wyżsaej Sokoły Inteindajiitury w 
liczhiie 100 oficerów^-iluchaictŁy I 15 oficerów trajncuakich. 
Powitają gości na dweirwu fcomewdaint Obowu wanoiwmego, 
pułk. .at. gen. Augiust,Ln deLeagcje kojp. oficerskie­
go- wraz z oi.ikfestirą 20 p. p. Goście, zabawią prze® 2 dnit:
1 awierllzą fcdtyfikaeje i zabytki miat-fa Krakowa. Nadito 
oędą obecni na prze. kibtiwieniii.u w teatrze im. Słowackie- 
gt,, Wyciec-zkę oprowadza! będzie po fortach por. Zaii|j)- 
sfci a po zabjitkacłi znany pixA. sztuki p. Gabrjeł Leń- 
czjik. Ża-cmych i dir.oigk.h gości witamy jak najseitleoziitej.

O ZAMKNIĘCIA RACHUNKOWE GMINY MIASTa 
KRAKOWA. Jak  wiadomo wedle sta/tiut/u MiiónPc* - pne- 
aydyuiin miasta wiiunęł [Mizeidkładać R a jjie  mi-cŁkiej zaan- 
kaMrcie ra-cJnunlkoiwe z fimauusoiwej eoiąpodankii nulejsikiiiej oa 
upływie roku budżetowego), Sfery radzieekie informują 
n a ą  iż dotąd podobne zaanknię ;.je nie. było pnzedlklaJnme 
mimo żądań wżełu ra/lnych. OJwemże oglossz-onio- w „Dzien­
niku Ustaw" ro/zipomządizemiie Prezydenta tizpltey z duła 
17 czeirwca, na podstawie którego naijpóźniej w ciągu 4 
mieisręoy p i upływie roku oibraiflhnjukowego preizj dju.n ma. 
złożyć Radzie m. spraw-: izdat-ie iiaełiunfcowe. z wykoina- 
oia budżetia cełain ii®pa,n>ią nrzejz Radę miejską guąpo- 
dajik- za- nzeteł/ną. W raize nie wykonania tego pnzępiisiu 
może być m-ilaiucwany komiisamz rządowy. Zamknięcie to 
musi być przedłożo-ie Min. spraw wewn. i sikainbu. Gmina
m. Krokowa się drwdadaijemy — już w tym raku

Będę go odtęd ściągały gminy.

ma pnzeilłożyć Radzie miejskiej zaimiknięcie rachunkowe 
aa tok ubiegi}-.

W KŁÓTNI Z MATKĄ PRZESIL SIĘ NOŻEM. Ucizeisit- 
nioy targu w Ryniku gł. byli świa Ikami nieawyiklej sce­
ny. Oto syn jrabiej z przekupek wyjął nagle z kieszeni

C ity kozak, który iiaistępnće skiieuoiwal w okotijeę serca, 
ze utkwiło w odemdrzłui. Powodem rozpaie/zil-iwego czy­

nu była kłótnia z matką o pien/Lądze na gułendiei, których 
mutll <i s}mowi odimówilła. Swie,tdK'aniO, że diespeirait nazy­
wa się Wójcuk WUiytsław, ftczy lait 26 i mleiazka piizy 
uł. Królewskiej. Wójćiik aieirpiaił na ępilępśiję. DeNjkeuata 
O«jwaez:iooi)o w stornie groźnym do szpitala.

MUZYKA KOŚCIELNA. W ^niedzielę dmiia 29 bon. (oel 
purit św. Htotira i Pawła,') w kościele św. Pdoitm;i wykoiwyj 
utwory religijne: 1) podczas wx>tjy|wy o gcdiz. 9 p. F.
Wrońska^-Wiilkileka (śpiew) i dr. A. Itolain;owaki (iwiolan- 
ozeŁa); 2) podiozaa sunny o gordz. 10j30 oiikiieptra 20 p. p. 
(Mdi bat. choir. J. Króda; 3) pdiozas mstz,y św. o gc*łz. 
12 Chór męr-'iki ,.Hacito“ por! luier. clyir. M. Kozłowskiego.

MUZYKA KOŚCIELNA. W nóedizialę 29 bm. > gomz. 
12 w kościele GO. Framaimkawów pp. tumiilja AimbfOśawa 
(aoipnan) i Wławylsław Aztkiociki (baryton) odśpin iwtyą sze­
reg jiieśm rełigiijnyich (przy organie k». Biz.ziie). — Pod­
czas inszy św. Komitet ihai ilmego Krzyża będzie zbienać 
dobrowolne rla^ki na pommik dla poległej Młodzieży kio- 
kowiskicj w obroinłe granic Pi ilakii.

RUCH W YOAW M ICZY
J. N. TREPKA: „Przewodnik po Krakowie". V, planem 

miasta i w ar korna iluettraejam;.
Z pośród całego szenegiu pirzetwadmijków- i pąputlaimych 

Boooofaifji Kraikiowa. na pieirwt>zy płatu mtu.-ł wysunąć 
się świieżo w ylany ,,PnieiwiocŁmk“ J . Ttrepki

Zatsadtiiozą stroną dodatnią ^Przew»diniiika“ je«t zw:ę 
alość i stzetroki zakirtes. Wolny od napuisizotnych monografji 
łuBborycanyoli, nużących turyŁ.t.ę jest dlań diOtskoniałym im 
Bommiałoirem, pozwałającym w k nótikum czasie na zwiedzę 
ufc jak najwęcej ilości zabytłeów, w któtre obfituje Kra­
ków

Na smcizególmą uwagę i uznanie zasługuje wyborny 
zbiór widoków Krakowa, umieszczony przy końcu .JYw 
TPudmfika11. Artystycznie wptroBt wybrane ryciny są naj- 
piękni-" w.ą, etsretyczuą szatą îBiew.jUindika".

CaKść pinzedEtaiwia się nader dodtattntiio i nie wątpę, że 
JPnzewiodr.ik" stanie się metylko nietzbędnym dla każ­
dego zwiedzająceg „ lei e miłym i pożądanym podręcznii- 
kśean dla każdego Kns korweniins. 

tDo nabycia wn» wsEystkich ksśęgairniach.
Roman Chrzanów skL 

LOTNIK" tur. 8 opuścił prasę. Czasopismo poświęcone, 
lotui^twu polskieimu, zawiera bogatą L uinotzrniaicoiną ttreść. 
Szóstty ntuitner tego czasopisma zaiwifera atkfcuailny wobec 
e»łeg( saeiregu katastrof lotniczycih artykuł imż; Zatfew- 
skdeg > pt.: „Jtak zwiększyć beząseazeństwii. lotu?" Dalej 
ort. o histoirji balonow wofcnydh; dalszy ciąg rorzprawy 
tpt. pilota J. Honaidksa o roili lotmó^wa w czacie wojny 
SbćL Całość uzupełnia szereg artykulików i komunikatów 
oa»z bogata kronika- lottniiaza. — Egzemplarz Jjottndka" 
Snoartuje t.ylła> 12 groszy. Do naby cia wie wt zj-nit/kioL księ 
garnk.. h lub wprost w ekspedycji: Poznań, św. Mamciu 70.

kierunku w calem państwie. Rada Mnusuów uchwa­
liła w Małopolsce drogą iX«ł.poisądzenia puozydenUL 
Rzeczypc..połitej na za. ad/zie irtykułu 1 jrunkrt 4 lit. 
a) ustawy z tlnia 11 kwietnia 1924 roku o natprawie 
skarbu państw a i reformie walutowej przekazać gmi­
nie pobór podatku gruntowego za wynagrodzeniem  
3 proc. od pobieranych na rzecz skarou naieżnocci. 
Zarządzenie j.towyższe uprońci potnatiio zarwiłą dotych­
czas manipulację inspektoratów skarbowych i uzyska 
się możność przeprowadzenia znacznych osaczeonoscł 
w aulaniiiiistracji skarbowej aa obszarze byłego zabo­
ru austrjackiego.

Warszawa. (PAT). Na dziisiejszean pcsietlzeaiiu ko­
m is ji  skarbowi j posłowie Cbomiński i Jaroszyński o- 
świadczyli, że wycofują 9wój projekt o inouopuhi 
spirytusowym, zaipowiadają. jetlnak w-niesienie oidpo- 
wiedutcli [)Ojiraw<Jk do projektu rządowego, wziętyic.h 
z własnego projektu. Następnie po od,rzuceniu zgło­
szonego wczoraj wniosku, żądającego przejścia do 
porządku dziennego nad rządowym projektem usta­
wy. komisją przystąpiła do dyskusji nad tym projek­
tem i przyjęła u--tęp pierwszy artykułu, określający 
fetote monopolu.

RADA SPOŻYWCÓW.
War9zawa. Dnia. 26 bm. ąPAT). Celem rozwiązania 

zagadnienia w dziedzinie zaopatrywania ludności w 
artykuły  żywności i pierwszej potrzeby. Rada Mini­
strów powołała przy Ministerstwie spraw wewn. Radę 
‘sipożywcuw, jako organ doradczy i ojiiiijodawcizy. 
Rada spożywców będizie się składała z 15 członków. 
-Minister spraw w“wn. określi statut państwowej Ra­
dy spożywców.

Uchw ały Rady Ministrów.
Warszaiwa. 26 bm. (.Pa T). Rada Ministrów na po­

siedzeniu dnia 26 hm. powzięła następującą uchwałę:
1) Regulamin obrad1 Rady Ministrów. 2} Projekt 

rozporząJznia Prezydenta Rzeczyposjjolitej, o jrobo- 
rae II raty podatku majątkowego. 3) Projekt rozpo­
rządzenia Prezydenta- Rzplitej zmieniającego artyku­
ły 6. 7 i 8 rozp. o zmianie ustroju pieniężnego. 4) Pro­
jekt rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o liście pie­
niężnej..5) Projekt rozp. Prezydenta Rzplitej o sprze­
daży nieruchomości Skarbu Państwa, będących w za- 
rzaJizie Państwowych Zakładów Graficznych. 6) Pro­
jekt rozp. Prezydenta R.zlpltej o przekazaniu gminom 
czynności poboru podarci u gruntowego. 7) Projekt 
ustaw y o zimianie rozp. Prezydenta Rz-pltej o Banku 
Polskim. 8) Projekt rozp. Prezydenta K/z(pItej o zmia­
nie roap. o przerac-how aniu zjobowiązań prywatifó- 
irra-wnycłi. 9) Projekt rozp. Prezydenta Rzpltej o usta 
nowlenhi statuitu dla państwowych fabryk związków 
azotowych w Chorzowie. 10) P ro jek t rozp. Prezyden­
ta  Rzpltej o statucie w przedsiębiore-rwac-h Polskich 
Rasów Państwowych. 11) Projekt rozporządzenia Pre 
zydanta Rzipltej o astaleniu sta tu tu  dla jraristwow yc.li 
zakła/dów wodociągowych na Górnym Śląsku. 12) Pro 
jek t rozp. Prezydenta Rapllej w stprawde zmiany sta­
tutu Zakładów kredytowych miejskich właścicieli w 
Poznaniu. 13) Projekt rozip. Prezydenta P.zpltej o za­
stosowaniu złotego do obliczenia wkładek i świad­
czeń pieniężnych i o pTzerachowani/u na złote daw­
nych zobowiązań rentowych o ubeizpieczeniu urzędni­
ków pryw atnych w b.ł dżielniiey prw kfej. 14) Projekt 
rozip. Prezydenta Rzpltej o zastosowaniu złotego do 
ohiiczainia wikładek i świadczeń pieniężnj ch i o grze- 
rachowaniu zobowiązań rentowych o ubezpieczeniu 
pensyjnem Funlltcjionarjuszy w b. dzielnicy austro-wę- 
giers'vieji. 15) Wniosek Ministra Skarbu w sprawie 
nieuzasadnionej w ypłaty dodatku kresowego. 16) Sta­
tu t organizacyjny Ministerstwa Wyznań i ( Iświeeenia 
17) Roz/p. o /aikfeuJiaich luuikowych i egzaminach szkol 
nych, wystarczających Jo osiągnięcia stanowiska pań 
stwowego w państ nowej służbie. 18) Instrukicję w 
sprawie procedury ustalania urzędników państwo­
wych. 19) Roizp. o wykonaniu ustęipu 3-go art. 116, 
lu tow y o państwowej słutżibie cjtwilnej. 20) Rozip. o 
ustanowieniu tabeli stanowisk.

i francuzy w t o

skiich liczni przedsiam iciele vi tadz cywilnych i miej­
skich z buiTniis.tTtzem dr Górnikiem na czele, ducho­
wieństwo z administratorem apostolskim ks. Hlon­
dem, przedstawiciele Sejmu z marszałkiem wolnym* 
ra lca Gaspary w imieniu wojewodzrcwa, koaisul fram- 
ousiki w Katowicach Mongendre, ;irz«lrt(awiciel ko­
lon ji francuskiej, jirzcdstawiciel- organizacji społecz­
nych itd. Powitanie w im tn iu  msz; -ijkich ka/t/odików 
Śląsika wygosił administrator aposiolsł.i ks. Htond 
W imienin Sejmu śląskiego wygłosił pa Ł-emówieinie 
jrowitałine ma/rszałeik Wolny. Na uowAaoiia te odpo- 
w :ediział ksiąilz k.urd}'iuił Dubois po fraocutsku, dzię­
kując iza pocv'taaiie i wyrażając radość, że jak cała 
Polska tak i Górny Śląsk witają serdecznie francu­
skich biskupów, co świadczj o głębokiej religijności 
ludu górnośląskiego. Ktc kardynał Dubois zakończył 
przemówi en i'e okrzykiem w języku polskim. Niech ży­
je Poloka. Biskupi udali się następnie do' Koeoi'jła ce- 
łe.m oiiipraiwitmia nabożeństwa.

Katowice. (PAT). Daiś o gK«dz. 8.10 rano przybyli 
do Katcwiic potc:ągiiem pospieszinyim z Poznania bisku­
pi tramcuscy. Na dworcu oczekiwał' biskupów francu-

i M i m  w K m  n
Katowice. (PAT). O godz. 10 biskupi fram.auscy  

pnzytiy1' dio Królnwskiey Huty na szyb ..Wyizwotemia",. 
gdzie u/lali się do koipailui i zwiedzili podiziemne gan­
ki. .Kardynał Dubois dokonał poświęcenia kaplicy i  
ołtarza wykutego w węgla opecjałne na ten cel. Na­
stępnie goście frtuiouwcy udali się do ratusza w  Kró­
lewskiej Hucie, gdzie zostali ^ itu/zja.-ąycizme powita- 
ui. Kardynał Dubois przemówił do tłumów w bardzo- 
serdecznych słowach, wyrażając podziękowamie za 
wsipainiałe przyjęcie. 0  gada. 12.30 odbyło się śniada­
nie w kasynie kopalni ów. Jack . Przed śniada/niean 
hl.kupi oglądali wystawę prac robotnic Skarbolermu. 
Po śaiiadiau:u goście iraucmscy udali się samochodami 
do Pie/kar, gdzie miejwaowy pro-ho-sẑ E powitaj ich w 
kościele. Po nabożeństwie kardynał Dubois WETUoiO- 
riy dziękował tłumom, wyrażając podziw głębokiej re- 
figfjiiioścd ludności. Powrót do Katów ii- nastąpił o  go­
dzinie 19. Wieczorem odbył się obiad, wydamy pnzes 
ipoisia Iborfaiutego. O godz. 22 odbył się raut. wyidamy 
iw starostwie przez wojewodę.

ŚMIESZNE PRETENSJE Ż i  DOWSKIE. _  -
Warszawa. (AW). Z powodai uchwalenia przez R a­

dę Mimisitirów pnojektai pr.zojiisów o dopuszczeniu ję­
zyków białoruskiego i ukraińskiego w M-as/umkach u- 
rzędoiwych, koło żydow.-tkie wystesowało do prezyd. 
Giraluddego j/rotest z powodu nieuwzglcdi)'.etiia rów­
nież interesów żydowskich. Protest domaga się rewi­
zji przepisów w rym kie^umku.

IMIENINY P. PREMJ. GRABSKIEGO.
Warszawa. 27 czerwca. (Tel. w l.\ W dniu dzkiej- 

• zyim. jako w dniu Imienin p. Premj. Grabskiego, 
składali mu życzenia w Min L-ter-rwie Skarbu urzę­
dnicy, w imieniu których przemawiał wicem. Mar- 
kowtskr.

OBRADY NAD USTAWA O PEŁNOMOCNI­
CTWACH.

Warszawa, 27 czerwca. (Teł. wl.). W nadchodiząicą 
środę na potsieda^łii-u poJączanych Krnul-yj skarbowej 
i  budżetowej re»zf[>o('Jzn'e się debata nad rządowym 
-projektem o pełmonwciiicrtwach. Referować będme po­
seł Cha-ciń-ki (Ch. Dem.).

SANDAŁY
zagran iczn e

Do nabycia 
L. S T E i G L E R  

Kraków, Rynek glj L. 14.
Ogromny wybór. Ceny niskie.
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Nadużycia i oszustwa w Puszczy w Białowieskiej. — Skarb Państwa poszkodowany
sztertingów.

12.500 funtów

iPuMcza Białowieska je-t naprawdę .przepastną 
k ra in ą - nadużyć których clna rzmlko kiedy dotyka 
(sonda prokuratorskich dochodzeń. Ołtocnie znów do­
wiadujemy się o dwu takich „tranzancjacir1, na któ­
rych Skarb Państwa stracił 12.500 funtów szterltn 
|d i i ,  oo równia się sumie

281.250 złotych.
Omawia ją ..Dziennik Białostocki". Sprawa przed­

staw ia się w sposób następujący:
W roku 1921 między Zarządem Okręgowym lasów 

państwowych w Białowieży, a kupcem leśnym Aibra- 
mickim z Brzostowicy i jego wspólnikami: Ost ryń­
skim  ze Słonima i Grudzińskim z Grodna, zawarta zo­
stała umowa na wyrąb budulca i drzewa opałowego 
w  obrębie W cjkow-kim (nadleśnictwo Wolkowy.-kie). 
W myśl tej umowy

mogli oni wyrąbać materjał z posuszu i leżaniny, 
z tern. że za wyrąb mieli otrzymać jedną trzecią ma- 
terjału wyrobionego, zaś 2 trzecie otrzymać miało le­
śnictwo.

Na tych samych warunkach uzyskał prawo wyrębu
w- obrębie Lipnik tegoż nadleśnictwa Wołkowy.skic- 
g o  kujpiec leśny. Najnian. z Białego-toku.

(Eksploatacja została dokonana. W obydwu wspom­
nianych obrębach

kupcy wycięli przeszło 7000 sztuk najzdrowszego do­
borowego budulca,

co równa się trzem tysiącom metrów sześciennych, 
a tymczasem posusz stoi nietknięty, zaś leżaniny 
w  obrębach tych prawie wcale nie było.

Po niaprawnem obrobieniu tej olbrzymiej Ilości bu­
dulca i otrzymaniu należnej im części, kupcy w ta ­
jemniczy sposób

zakupili bez przetargu jeszcze 2 trzecie ma ter ja łu na­
leżącego do Skarbu Państwa.

Materjał ten nabyli według taksy m aterjaht okrą­
głego. nieobrobionego, sprzedawanego miejscowej lu­
dności.

„Odbiór" tego m aterjału przeprowadzał w imieniu 
leśnictwa... nadgajowy Siergiej, znany policji m iejsco­
wej z protokołów o pijaństwo, łapownictwo i inne 
podobne specjalności.

Nadużycia kupców wykrył podleśniczy Lesisz i za­
meldował o nich inspektorowi Dran-ałowi. Sprawa 
skończyła się nieznaczną grzywną

śledztwa nie pizcjnowadzono żadnego.
W ołm tych skromnych tranzakcjacli Skarb Pań- 

i strwa poniósł stratę na 12,500 hurtów szterlingów.

DZIAŁ GOSPODARCZY.
URUCHOMIENIE EKSPORTU RUDY ŻELAZNEJ.

Wobec trudności w przemyśle hutniczym ujawnia się 
tendencja do eksportu rudy żelażnej. Taw. przemysłu 
■wo-gómicze ..Pra-zka" zatoega o wywóz 120 wago­
nów rudy' tżelaiznej prażonej. dla której niema zbytu 
w  kraju. Ten stan rzeczy dosadnie mailuje stosunki, 
jak ie  wytworzyły się w hutnictwie polsikiem. Oczeki­
w ać należy, iż Rząd wdroży energiczną aikoję w kie­
runku zaham ow ana rosnącego kryzysu hutniczego i 
stw orzy warunki umożłiiwiinijące przerób surowca, w 
k ra ju .

Z GŁÓWNEGO URZĘDU PROBIERCZEGO. P. Zyg 
immt Wa.silaw.ski, dyrektor Głównego Urzędu Probier 
czego, przechodzi z dniem 1 liipca br. na emeryturę. 
StanKKwdsko jego obejmuje p. Aleksandrowicz, wice­
dy rek to r Gl. Urzędu Probierczego*.

STOSUNKI HANDLOWE Z AUSTRALJĄ. Mn.
przemysłu i handlu zwraca uwagę sfer zaimtere suwa­
nych na  możliwość wejś Aa w stale stosunki handJo- 
iwe z Austrailją. która .stanowi szerokie pole zbytu dla 
różnych artykułów  eksportu polstkiego. K onsulat ge­
neralny Rzpltej PioŁdkiej w Sydney zorganizował ,w 
ewoirn czasie spółkę handlową „Polonio Aiistiraljan 
Com pany11, m ającą ma celu eksport wiszelkich pro­
duktów  i towarów z Polski oraz zakup na rachunek 
przemysłowców polskich, ̂ potrzebnych im surowców. 
Wybuitek akcji tej spółki w' listopaidizie r. z. przybyła 
d o  A ustralja pierwsza partija towaru ]Kolskiego, spro­
w adzona bezpośrednio, a  mianowicie traotiport mebli 
g ę ty c h  z fabryki w Jazowsku w Małoipoilsce, który 
został natyciiinun.t. rozsprzednjny, tak, że okazała się 
portrzeha noweg'o zaanówiema. Również podjęto kroki 
ze strony sfer przemysłu włókienniczego w Łodzi, ce­
lem  (nawiązania stałego kontaktu  z Australją. Rynek 
australijsk i pornTno istniejącej Łam dość dużej kon-

kurenicji innych krajów, jest pojemny dla całego sze­
regu towarów- poLskioh różnego rodiziaju. które mo- 
głyby (zoipciwne w krótikim czasie wyrobić sobie dobrą 
m arkę. Konsulat Potk .i w Sydney prosi dlatego o nad 
isytanie na jego ręce (Adres: Cansulate General ot 
the Republie of PolamisSydney X. 6 . W. A ust rai ja) 
asortym entów próbek i wzorów polskich towarów 
eksportowyich, z podaniem cen w walucie angielskiej, 
a obliczonych o ile możności otif port aaistraliijski.

GIEŁDA.
Kraków, 28 czerwca. 

D o l a r .................. 5*24
Frank ezwajc. . . —
Korona austr. . . —
Korona czeska . . —
L i r ................................ -
Frank franc. . . . 27.00

Wairsz. ParcrwozT *
Górlta.
Tepege 
Polaka Nafta
Pejert
Syndykat Koszykarski Kraków 
8. W. Niemojerwóki 
lirze,burka tłuszcze 
Elekitncwrriia Sipniza 
K-Timtus 
Oho krów 
Chybie 
A. Plaswiki 
4 proc-, l i ty  
•4 i pół proc.

Na giełdzie efektów koniec tygodnia giełdowego skoń­
czył się fatalnie, tj. ogólną zniżką papierów. Ogromne 
straty kursowe poniosły przedewszystkiem papiery arbi­
trażowe

N pogiełdziu zastój kompletny.
Aa giełdzie pieniężnej obroty skromne, przy tendencji 

mocnej dla dolara i Zurychu. Frank francuski i Wiedeń 
bez zmian. Zniżkowo Praga.

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: Nowy Jonk 5.21—5.20 i pół (czek), 5.19—5jl9 

i pół; Praga 15.38; Szwajcaria 9255—92.60—92.70 (cczek); 
Wiedeń 7.35; Londyn 22.60—22.46.

Akcje. (Cyfry w złotych). W transakcji:
Bank Związku 8półek Zumoibkjowyeih 3.50
Toiwm 0j28—023
Phaimia (iB. Jaiwoantiidi^ 0-50—0.48
L. Ziełerńeiwiski 6.45—6.30
H. Cegielski Poznań 0.48—0.46 *
Trzebinia żelazo 0.65—0.60

kM
TEA TR BAGATELA.

„Głupi Jakób
Komedja w 3 aktach Rittnera.

(Wzmoiwieruie).
„Głupi -Jaikób" cieszy sdę obeamie niosłychanem po­

wodzeniem — w Warszawie. Zawdzięcza, je mistrzów'- 
s-kięj gT,ze K a m  iiMkiego w roli Szambełania. 0  tej 
grze rozpisują się recenzenci warszawscy i unoszą w 
pochwałach. Tylko p. Boy. który widział w- tej roli 
p. Sosnowskiego — stanął w pewniej opozycji. Nie 
amudejsaa to  sukces u Komeńskiego. W arszawa za­
chwyca się „Głupim Jaikóbem- i Kamiń-ikim. Być 
może, i i  ta  opozycja Boy‘a  natchnęła dyrekcję „Ba­
gateli", by wystawić „Głupiego Jakóba“ z p. So­
snowskim roli Szaanbekona. „Głuipi Jakób“ m a trzy 
role, które trzym ają sztukę. Rolę chorującego na 
pustkę w życiu, stetryczałego Szambelam. rolę przy­
ćmionego nieco intelektualnie, ale idącego zawsze za 
najgłębszym głodem -»eroa Jakóba, oraz rolę sprytnej 
życiowo i niepozbawionej deanoikra-tyoanej namiętao-

029—028 
11.00 

2 5 0 -2 5 7  
038—035
022—020 

0.15 
0.50 
5 JM 
027 
0.80 

325—3.75
4.40—4.10 

1.40
1.40—120 
1.27 j_pół

Tow. Kr. Zńetu. (.100 Kj 
l i t y T. Kr. Ziein. (100 Ki 

aKCJE NA POGIEłDZIE.
Jaw, rzno dinnTme 15 (towar): Gatzv wsohoi lnie 220: Nn- 

bel 1.50: ł eu 0.85 (towar).
GIEŁD a WARSZAWSKA.

Czeki: Nowy Jork 5.18 i pól: Lomdym 22.47: Paryil
29.46: Wiedeń 730: Praga 1532: Włoohy 22.43: balgja 
2330: Szwajcairja 92.09. Holanija 19521.

i.M-ljcmówka 0.52: Bony złcute 0.75—0.77: PożjoMka zło­
ta 720: Pożyczka dicilairotwa 7 i pół.

Akcje: Plulekie Tow. Elektrycznie 0.17: Przemysł Nafto­
wy 050—052: Siła i światło Ó53: Tepeg® 255; Zlelenieiw- 
ski 7.90: Zawiesnoie 35: Zy.rantów 56—54: ómiełów 050;
< Ihodorów 4—:t.90: Parowozy 0240—0.33; Poeisłk 1.50— 
1.40: Starachowioe. 2.30—236: H. Cegiełsła w Poznaniu
050—0.40: M-od/nzejóiw 4j85—1j60.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zaniknięcie giełdy: Nawy J«mk 5.63 i pół: Londyn

34.42: Paryż 29j9Q: Wieleń 0.0070 i trzy ósme, P&agb 
16.65: Włooliy 2430: 8ofja 4.10. HóLanuija 212.10: Belarad 
637 i pół.

r iT sM P m  “
KRAKÓW—KONS TANI YiNOPOL 2 : 0  (0 :0 ) .

Odłożoaie ze środy odbyły się powyżwze zaiwiady vre 
czwartek lut boisku Onaciovii. Wabudziły one wielkie 
zaiimtero-.owamie ze wizglęhi aia egzotyczuość gości po 
chodzący cdi aż przecież z Koiustantyuoipoila. Jeilnalkio- 
woż nie można naiawać Turków dobrym’ futibaiiiistaani. 
To co nam pokaiziaili na zaiwodacli międzymiawtiowycih, 
wykazywało bardzo słaby stoipping. niepewiność w za- 
bieramiu pitki, brak precyzji i wykańczanie kombita*- 
cji. a. wskaizyiwało na dorywczą girę. prowadzoną ma­
są. Bramkarz więcej .szczęśliwy niż pewny, obrona w 
iiaijuiebezipiccznejsizycih moaneutach ..urywająca. się“, 
aiajlepMza w druży-nie pomoc, atak ostro gTający nie­
co za długo, prizetrizymuje piłkę, skrzydłowi nic umią 
an i oddawrać contr, ani bić rogów. W adą wprost nie­
spotykaną to brak strzałów, dotść powiiedzóć, że w 
ciągtu mecziu Pizewonsiki miał ra.z piłkę ze strzału do 
ibramiki. a pozycji było dioisyć. Drużynie tej przeciw­
stawił Kraków Cracouię okraszoną Krurohołzero i 
Styczniom. Skład iiawz zaprodukiow-ał nam gTę ładną, 
o fa rn ą  i ambltiną. Gałoiść jednak nie pracow ała talk 
składnie, jak należało sądzić po ustawieniu drużyny, 
■złożonej pmaiwie z graczy z jednego klubu. W ybijał 
s ę Cńkowśki, Ghruściń-.ki i Sperling. Styczeń do pau­
zy a Synow ec po przerwie bardzo słabi. Obrona do­
bra, Pyuhorwiski c.hrzetst ogniowy przeszedł zupełnie 
pomyślnie. Przeworski TZucLws.zy się dla ,galeirji“ na 
.piłkę idącą na dałeki aut. stłukł s-obie koła/no, kule­
jąc cały czas i rob ąc tylko ciągle zamiie&zamie, g d y ł 
już-to oipusziczał bramkę, chciał ją opuścić, to  zmów 
w.racal. Lecz. że prawie był zupełnie zbyteczny, świad 
czy ilość oddanych piłek. Zaworły obfitowały w- sm- 
,reg emocjon-ującyeli momentów ]sod bram ką gości, 
k tórzy  zasłużywszy na większą przegraną awą słabą 
grą. obronili się szalonym szczęściem. Bramki uzy­
skuje Kraków bombą Chruścińskiego z podania Rey- 
mama i z nzutu kannego .za sfaułowanie Kroumhołsgu 
Na za wodach zapoczątkowaaio [lodawanie piłek da 
liijach  bieżnych przez specjalnych chłopców, ubra­
nych w koHzulki gospodairzy. Sędziował p. IvancM 
(Węgier) bairdizo dóbnze. —be.—

śei pchanut się w górę dz'ewczyny, Hanki. Postać 
Szaimbelana może być kreowana w różny sposób. Al­
bo jako. postać tragiczna, rozczarowanego do życia 
m izantropa, któremu po wszystkich zaiwodach zosta­
je jedyna wierna przyjaciółka — butelka, albo jako 
ipastiać zimnego płaza zamkniętego w skorupie, na 
schyłku życiu odczuwa klątwę egoizmu, osamotnienie
i pragnie za wszelką cenę uniknąć go. Która z tych 
koncepcyj jest właściwą.?

pierwszej można, pawiedtzieć, ż<“ jest bliższą ro­
zumieniu autora, a  o drugiej, że ma więcej wyrazu. 
Sosnowski odtworzył pierwszą. Kamiński - -  podo­
bno — tę drugą.

Gira p. Sosnotw.sklegio była niewątpliwie interesują­
cą, ale mimo wszystko nie stanie się „wypadkiem 
dnia". Dłaazego? Bo takie ujęcie Szambelawa, po- 
w :edzmy miękkie, ciepłe, wymaga stworzenia, tej sa­
mej atmosfery zarówno ze strony .głupiego Jakóba“ 
jak  i Hanki. Tymczasem te postaci dram atu były 
izimne i twarde. P. Nowakowski zarysował rolę głupie 
go Jakóba os-tro, dramatycznie bez jednej drobiny

serdeczności i liryzmu, co dałoby wdownii możność 
głębokiego współezuiwairuia z nim. a również p. ł x>- 
dzelewśka (córka) w rok Hanki nie objawiiła tej g łę­
bokiej a cichej tęsknoty za c-zemś ognoenn e dobrom 
i kochaneui. jaką mieć powinna, a była raczej namięt­
ną i krzykliwą.

Nastrój stworzony ] nw z takie ujęcie ilwóch wy- 
mieiiiionyeh ról zapoiwiiai.iał wyhucłi s'lny wstnzymy- 
(wa/uego uczucia, jakąś karta strofę efektowną i w strzą­
sającą. a kiedy do niego nie przyszło, bo R ittner koń- 
czy sztukę spokojnie, widz czuje .się za.wwidz'onym, 
zakończenie sztuki przyjmuje jako niewłaściwe i nie- 
dociągnięte — słowem wychodzi z przedstaiw enia xm» 
zadowokmy.

Diłatego muszę powiedzieć, że „Głupiego Jakób*** 
gramo — żle. a źle z przyczyn, o których już w spo­
mniałem. Więc mimo. iż reszta zespołu (jp. Ordyńska, 
Ratschka, Frertkel — syn) grała zup^m e poprarwnie^ 
całość, p rzedstaw ien i nde pozostawiła salmejszęg* 
wrażenia. Była to ..robota1' na oodmeń.

Ludwik Skoczjrtaa. j
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Obuwie, ubrania, bielizna —  musza potanieć i
Rząd otmiżył taryfę celną, aby usunąć nadiiierną drożyznę artykułów codziennej potrzeby.

um towary kolonjalne (herbata. kawa) utrzymano bę-Nowa taryfa celna. która wejdzie w życie w dniu 
15 lipca, pomimo wielu blę lów. jê -t znuic.znyin kro­
kiem naprzód, zapowiadającym potanienie artykułów 
codziennej potrzeby.

T aryfa  pow yższe zniża
stawki celne na obuwie, bieliznę, ubranie, skóry 

garbowane.
C ła  na to przedmioty będą wynosiły’ n a jw y ż e j  20 

procent cen zagranicznych, a w stosunku do pewnych 
pa ii-t w ('Francja. Wiochy) nawet 15 pruceiit.

Import zboża będzie zupełnie wolny,
natomiast nałożono olo na przywóz bydła rogatego.

da. -ławki obecno, niestety wysokie ze względów fis­
kalnych.
Obniżono cło na przywóz surowcowi żelaza handlo­

wego, blachy, drutu, nawozów sztucznych

it I. colom poparcia [irodukcji przemysłowej i rolnej 
w kraju.

Nowa ustawa celna daje podstawy dla poważnego 
i obniżenia kosztów utrzymania.

Cey jodu.rk drobno paskarstwo i pośrednictwo han- 
| dlowe podda sio nowej konjunkiturz.o — zobaczymy.

Obecni tu dziennikarze są w tyj chwili przedsta­
wicielami kilkunastu mil jonów obywateli umerykaib 
-kich. którzy chcą dowiedzieć się z n-iccz. rm.-go wy­
dania, czytywanego przez siebie dzienni Iwt. <‘0 myśli 
minister finansów o tej. lub innej sprawie, minister, 
którego wybrali posłem do Kongresu.

Za pól godziny oi palący papierosy. żujący gum ę 
i ziewający reporterzy znajdą się w redakcjach swych 
dzienników i będą pisali obszerne sprawozdania ante n  
tyczne, zaopatrzono w subtytuly. wytłuszczenia, pod­
kreślenia itd. z iiht«rwieiw‘u mhiistoirjalnego.

Każdy /. czytelników, pniyczytawszy jo. będzie 
miał wrażenie, jak gdyby rozmawia! -ani z ministrem 
i pomyśli .-obie jeśli jego wywody przypadają mat 
do gustu — ..brawo! stary Mollnnie. jestem z ciebie 
konteni. Ja . Jonhn Smith, będę ei.ę całym mońm wpły­
wom popierał. Postępuj. jak dotąd, a możesz zawsze 
na mnie liczyć".

tJonferencja jrra.-owa z ministrem Mr. Mellonem 
trwała niespełna godzinę, ale dla mnie. Europejezy- 
ka. była wielee pouczająca. gdyż dala mi lekcję po­
glądową stomiinku rządzonych do rządzących w Ame­
ryce. Olbrzymia statua Wolności w przestani Nowego 
Jorku jesf niezawodnie tego sto-uukn symbolem.

 O------

Złaitf Kleiczan.
(Okólnik).

Z powoidu licznych zapytań, kogo uważać za wy- 
(■.Inuwuicir gimnazjum, mającego prawo uc.zostaiieizye 
w zjeźdizie, komitet oirgnn.uzavv.jiiy w yjaśnia, że będzie 
to zjazd tyc.h. którzy u.końw.yli gimnazjum kiieledk‘e, 
a przynajmniej byli w dwu najwyższych jego klasach, 
to  znaczy tyc.h. któiych wychowało gimnazjum, choć­
by rlla jakichś (Kiwodów formalnie (natury nie uzy­
skali.

Zjaizul obehnuje w tern znaczeniu 'wyidioiwaaiców gi­
mnazjum do reku 1904 włącznie, (dlbę-hze się zaś T 
września br. w Kielcach.

Zapisy na zja.zd z ozmacizeairem roku ukończenia 
j sziko.lv zgłaszać należy piśmiennie do adwakoita Jó ­

zefa Kamińsikięgo w Warszawie, ulica Foksal 16 m. 
Id. Kto jre  zgłosi uczeistn.ictwa do 1 sierpnia br.

I b ę d z ie  m u s ia ł  »ani s t a r a ć  się  o  k w a t e r ę  w  czac ie  
j z ja izlu .

Nieco o amerykańskich obyczajach.
Intemiew amerykańskich dzienni'

Powszechnie wiadomo, że obyczaje amerykańskie 
rćjżnią -ię na wielu punktach od obyczajów europej­
skich. mimo gwałtownej demokratyzacji, którą prze­
chodzi ..stary świat" ostatnimi c.zaiy, a za której oj­
czyznę uchodzi Ameryka północna.

(bukawe światło na te obyczaje rzuca np. intere­
sujące sprawozdanie pewnego dziennikarza europej- 
'skiego. któremu udało się wejść u kład delegacji 
daioimlkairzy amerykańskich, jwzyjętych na konferen­
cji prasowej przez Mr. Mellona. ministra finansów 
Unji. bawiącego chwilowo w Nowym Jorku.

Około dziesięciu młodych ludzi — pisze ów dzien­
nikarz europejski — mających wygląd staw .ych  shi- 
chacizy uniwersyteckich. ubranych w strój codzienny, 
zjawiło się w przedpokoju apartam entu, zajmowane­
go przez ministra. Przywitał ich jego sekretarz i pro­
sił o chwilę cierpliwości. Po kilku minutach otwarły 
się drzwi sąsiedniego pokoju, dokąd weszliśmy. tło­
cząc się i gdzie ujrzeliśmy Mr. Medoua. siedzącego 
przy biurku z nieodstępną fajeczką w u-taeh.

.Testto człowiek niemłody, jede z najbogatszych 
przemysłowców jiólnoc-no-amerykań-kich i 0 1 -ibietość 
■wysoko ceniona z powrahi swej ni-ąm-zl ikswanci u- 
ucizciiwościi.

Jeden z młodvcli ludzi p l iche:;!.u li. mowia

karzy u jednego z ministrów.
..How doV" - re-z ta . nie w itając się. zasiada na fo­
telach : bu jatikach. poc/.ein zaczynają. dosłownie, za- 
-yiiywać m ini-tra pytaniam i. Czyni to wr-.tż.uiio ja ­
kiegoś. bardzo ostrego egziutiTtn. Jukony  w. m ego 
przez dziesięciiH egzam inatorów .

Mr. Mellon daje na ka&dt pytaniu możliwie w yczer­
pują -ą odpowiedź. Zadaw ane mu po lania aiitn i-zą -;ę 
w pierwszym rzędzie dy n s .iw y  podatfOW',-; nad 

■którą Kongres właśnie obraniu je z wielkiem ożyw ie­
niem; N iftk tó m  iediUK -gzam  .-it■ ■ - ’■ w .da dalej 
i zadają biednemu m rii- :owi pyt v  ia ?. dziedziny 
polityki ogólne.], nawet • g  i"i

Todc/.a- gdy a ‘ iło w a n y  m in '-t. r |>. e!
-kaiiy  naraz ty .u  pv ; a •."■.! pi zyp.itrn je 
gżam iiiatornm .

J e  len z nich w ■ ią_ a! -ię wyg » (*ii—
'■ zie w a niem iło-'.u nic T r z e  I zy .-zt—• 
pap iero sl, a dw. eh zawzięcie że
z nich nie przychodzi naw et na m śl. jak bawi runie 
to widowi,-ko. gdy  porów nyw ają j, konforetr.-ja pta 
sow ą ii k tó regoś z m inistrów  eu ropci-a i ;h...

T u t a j ,  w A m e r y c e .  nie  t r ac i  -ię ko-z towim. ; -  > eza-  
-u na f o r m a l n o ś c i .  N a s z ą  e u r o p e j s k ą  gr.z '• '•ztfość z a ­
s t ę p u j e  ud/ . iel“ nie  t i l i źn iemu p o m o r y .  m.i sic inziuniwć 
w t e d y ,  g d y  tego zaelwidy.i p o trz eba .

-ię. )ir/y •]. 
. o jege i -

im luja lice 
cli zapaliło 

ciaie... Ża lnemu

e
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KAWALER łat 28. z braku ziiigjimiośoi. iłoszaukuje rui t.cj 
drodze pa.iww lub młodej wiłów y nul lat 20—25 w celu 
mait.ry.memjabiyim. lui.sikaiwc /.gtow.eiuia. z fotografiami |iol 
adresem: śt. P. Hotmu los Mons me ChaMWttr 01. Hel­
ga (lic. 607

OSOBA w środinim wieku potsuutaiij* posady do jirowadrze- 
iria gospouliairHtiWia u w łowca, sćia.rftzyc.h państwa. albo mo­
że -ię ziając drzwemi-i. o l zam . Zgłuszenia poi .gPosada" 
do .Alm. ..Golina". 80n

KAWALER lat 24. /. braku zawjcinośei poiS7.uiku.je na. tej 
ilrnidze paniny ol lat 17—20, z dohroigo domu. o> mitean 
usposobień hu, w cełu maitinviinoinijaJinvin. łansikiiwe zghnsz.e- 
iria z fonografiami )x«rl a>biosem: .1. K. Hnoini los Mons 
su* Chauffontir 61. P.olgk|iiiic. 8(18

AKADEM1CZKA, z. i łoh ro j  rodjany poM iiikuje  od 1 lipca i ZAMIENI!) tn’zech-pt»kO'jowe m iesz kas i ie

OSOBA w śrcdinim. wieku, przystojna, -ym-patyczna, do­
brego rhaaaikteim inirata mężc*y/tnę nil lat 40. wykfiratoł- 
conieigo. na oidijwwiedTiiin staTinwisku. Zgleszemin wiraż z 
fotograf ja nwlsdać do Adm. ..Gońca1 |.K>d ...)ervchonka“.
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lub póżmej mieszikania w śaódmiieśtńu z calem u.t.rzyiDa- 
! łiiem lub lie?. u satnoftwyj wdowy, /.głoszenia do Admiinii- 
I stracji ..Gońca11 pod ..Akadieanlczikia*. 780

śródmieściu
na takie shmię lub większe w huliwj dze.lniic-y miasta. 
L.oskaiwc zglioisziNiiia ik>1 ..Zaaiuiama.'* do Adm. ..Gońca“.
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JAWORZNICKIE
Komunalne Kopalnie Węgla 

S. A . w K r a k o w i e
Vi. Walne Zgromadzenie

odbędzie się 4 lipca 1924 r. w Prezydjum m. Krakowa 
o godzinie 3 popołudniu. 

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1) Sprawozdanie Zarządu, 2) Bilans i sprawozdanie rewizorów, 
3) Absolutorjum i rozdział zysków, 4) Wybór rewizorów i zastęp­

ców, 5) Wnioski i interpelacje członków. 810

MA S Z Y N Y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego*. Hur­

towo- De ta li c zn i e - Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
1. 1.53. Zamawiać można 
listownie. 763

MŁYNY uniwersalne dla 
wszelkich celów wyda­

jące przemiał każdej gru­
bości dostarcza: B/T. Ja­
recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. Tel. 405—25.

F O R T E P IA N Y
PIANINA

Nadszedł wielki transport I

[ERY b e z k o n k u re n c y jn ie  n isk ie .
Sprzedaż na raty.

H i t u .  alitu Simka l . !,

KIER O W N IC TW O  B U D O W Y  
G M A C H U  I Z B Y  S K A R B O W E J 

W K R A K O W IE
zaprasza P. U. Firmy polskie do złożenia 

ofert na Instalację

a) ogrzewania centralnego 
bi wodociągu, 

w gmachu I Z B Y  S K A R B O W E J  w Kra owie

Termin rozprawy ofertowej dnia 14-go lipca 
1924 r. o godzinie 12 w południe. Do oferty 
należy dołączyć dowód złożenia wadjum w wy­

sokości 2' o sumy oferowanej.

Szematy ofert i piany oraz warunki robót 
przeglądać meżna w biurze Kierownictwa 
w Krakowie ui. Krupnicza 12. I. p. w go­

dzinach od 10 —  12. 806

fr*Ipowieósialny redaktor*. Dr Władysław 6włrski Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarw^de* J. b r k o i k i a


